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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcji i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

,r 9 róg Puszkióskiej).—le i .  1072.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem ao domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracja „Dziennika1*; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 11 Citć de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 58 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska u. p. Swiderskiej.

nr Ir. fi
syn Konstantego i Janiny z r .  Potockich

urodzoin w Pcczarzc d. S-no kwietnia 1S89 • ■

i\ 5 zmarł w Warszawie d. 5 marca (20 lu- 
!ci*‘o) IMuT r.. pL*K‘żywtszy lal 17.

Nabożcńslwo żaloUnc i złożenie zwłok do 
grobów rodzinny eh odbędzie sic w Pcczarzc 
w sobole, d. 10 (23) marca o g-odz. 10-ej rano.

STANISŁAWA
z Nikorowiczów Florkowska

przeżywszy lat 17, zmarła w majątku Skała, d. 4-g'i marca .1907 r., 
o czem nioi:Ui len i w żalu mąż i dzieci zawiadamiają krewnych,

przyjaciół i znajomych.
Eksportacya ze Skały do Oratowa odbędzie się d. 7-go marca, 

złożenie zwłok do grobów rodzinnych przy kościsk' Oratowskim 
d. s go maron po południu. lo79—2 - 1

Kijowskie Towarzystwo Rękodzielnicze w dn. 9 lutego otworzyło stałą bezpłatną

W y s t a w ę - B a z a r
(Mikołajewska 4 i. Do sprzedania są następujące wyroby rękodzielnicze: różno­
rodne hal ty na płótnie i suknie według wzorów ukraińskich, dywany ukraiń­
sku i polnocne, mereżki do przybrania, suknie i bluzki płócienne z przybra­
niem — wszystko według wzorów ukraińskich, koronki, ceramika, drewniane 

i metaliczne wyroby, zabawki, kosze i tkackie wyroby. 170— 12 — 12 
Magazyn otwarty od godz. 9 zrana do 8 wieczorem.

«Jy*

TOW. AKC. W
Z a k ł a d ó w  M a l c o w s k i c h

’adół, Nabereżno-Kreszczalick.t s. 
lo lo ion SIS"-

LOKOM OBILE
NAJNOWSZEJ KONSTRrKCYl.

ZUPEŁNA GWARANUYA. 912—10— 1
DZiAŁANTE BEZ ZARZUT!'.

EKONOMIA W PALIWIE.
I’rz\ tiizkiej renie.

KOMPLETY Z MLOCARNIAMi.

KLUB „OGNIWO".
W piątek, d. 9-go marca. o godz. 7-cj wietz.

na rzecz Polskiego T-wa „Oświata”
ODCZYT J. E iL L E JE iC H l

prof, uniwersytetu lwowskiego,
na temat:

„Mickiewicz w Wilnie i Kownie**.
liilety nabywać można w księgarni Leona Idzikowskiego, Kreszczatik 85, 

w dzień odczytu w Klnbie „Ogniwo".
Krzesła od a rb. do 50 kop., wejście | o kop. 1085—8— 1

Teatr Sol owco w a
jest do wynajęcia

glebokieO •.

na c/.as i*ipstu na przedstawienia pojedyncze, koncerty, wieczory 
broczrnne i i. p. Wiadomość w administracyi teatru codziennie 
do 2-ej po poi.

na cele do* 
od g. 12-ej 
1084—5—1

4 majątki z ładnemi rezydeneyami
do sprzedania w KROACYf; zgłaszać się do Ró­

wieńskiego Stowarzyszeniu Rolniczego. 
Adres: Równe* gub- wołyńska: telegrafiezny: Równe.

Syndykat. M4 1 - - 1 0 - l U

T e le fo n  Ns 2177

Moskiewski Dom Handlowy
J. PECHOWICZ I SYN

Padoi, plac Aleksandrowski, podaje do wiadomości Szanownych Pań i J’anów, żo 
jest utrzymany na sezon wiosenny wielki wybór towarów firm rosyjskich i za­

granicznych.

Podczas kontraktów rabat 15% 885—-50-1.(1

Zakład ogrodniczy E d m u n d a  K r i s ł e r a  w Kijowie
w Przedmieściu Kureniówka. sklep KRESZCZATIK. naprz. Grand-Hotelu. Po­
leca Szanownej Publiczności ze swego składu świeżego zbioru nasio n a  w m 
r z y w n e  i k w ia to w e . Z obszernych szkółek drzewka i krzewy owocowi 
i ozdobne, róże sztainowe i krzaczaste w najrozmaitszych gatunkach. Wszel­
kie ogrodnicze instrumenty najlepszych fabryk zagranicznych. Katalogi ilustro­

wane wysyła na żądanie bezpłatnie. 712— 10—2

ZAKŁAD" OGRODNICZY 0. K. WESERA
w Carskim ogrodzie, telefon Nr 817: w sklepach na Kreszczatiku Nr 28
u E. Kristera naprzeciwko Grand-Hotelu i na Instytuckiej u W. Kristera dom 
6 2 2 — 1 0 — 9  P o p o w a

poleca w ogromnym wyborze kwitnące

K W I A T Y ! ! !  ' S
L e c zn ic a  d e n ty sty c zn a . Kreszczatik Nr 27. wprost Proreznęj. Przyjm. 
dokt specyal. od godz. 9 do 9 wlecz.; Kurac., plomby i usuw. bez bólu. Zapłata 
podług taksy: porada i kurac. 80 kop., zęby sztucz. od i rb. 990—2 —2

LECZNICA DENTYSTYCZNaT  Wiszniepolskiego
W -Wasilkowska 66. róg Żylańskiej, wprosi teatru ludowego.

Przyjm. d-rzy specyal. od g. s —9 wiecz. kuracya, plomb., usuń. bez bólu. 
Płaca podług taksy, porada i kurac. 80 k. Zęby sztucz. od i rb.

| f | . rCQ w celu przygotowywania 
M II od Nauczycielek - Kierowniczek

i specyalny oddział
Robót a r t y s t y c z n y c h

0 . i S. Kurdiumowych
Wykłady dzienne i wieczorne. O wa­

runkach dowieazieć się można od g. 
1—8 po poi. 887—10— 10

I
 Rejent kijowski 
Aleksander Boborykin

,

zawiadamia, że Biuro jego, znajdu­
jące się przy 1082-8-1

K r e s z c z a t ik u  N r  27,,

Biuro Związku oficjalistów  rolnych
z dotychczasowego lokalu Hotei Lu- 
uiwers 22, zostało przeniesione od d. 8 
marca do lokalu przy ul. Kreszczatik 
Nr 12, w oficynie. 1036—3—3

Kreszczatik 
Nr 10, 

telef. 8 5 4

Transporty z Południowo-Zachodniego 
kraju na wszystkie stacye środkowej 
E u ro p y  i do A m e r y k i  po cenach 
umiarkowanych z  g w a ra n to w a ć  
n em i stawkami frachtowemi, przyj­
muje Biuro międzynarodowych trans­
portów O S K A R  W ElH Ej kijowski 
przedstawiciel wszechświatowego zje­

dnoczenia ekspedytorów.
1045—8—1

Są do s p rz e d a n ia  Ł u b in y i  bia
ły, niebieski i żółty po 35, 10 i 45 k. 
za pud loco, st. kolejowa Ł u b in y  
bez worki w. Próby—na żądanie. Poczta 
Owrucz. L. Małachowski w Wieledni- 
kach. 1042—6—2

K A L E N D A R Z .
7 (20) Środa—Tomasza.
8 (21) C zw artek— Jaua  Bozuro.
9 (22) P iątek — franciszk i

10 (2:j ) Sobota — W iktora M.
11 (24) N iedziela—Konstantego
12 (25) Poniedz.—Grzegorza
#’> (20)'.W iórek— Krystyuy P. M.

Pol. Tow. M ii. Sztuk> (Kreszczatik 41 m. 59). 
Biuro o 'w arte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od godz. 6—8 wiecz.

Biblioteka miejska: od 8  do S.
Biblioteka U niw oroyteoki: ud 8 — 8 .

Inde ira .
Kampanię antypolską, prowadzoną w 

pismach kadeckich i zbliżonego do ka­
detów kierunku, można, zdaje się, uwa­
żać na razie za skończoną. W swoim  
czasie notowaliśmy całkiem bezstronne 
głosy Nabokowa i Milukowa, obecnie 
mamy do zanotowania niemniej donio­
słą opinię redaktora „Pruwa“, Włodzi­
mierza Hessena.

Omawiając sprawę utworzenia cen­
trum konstytucyjnego w Dumie, pan 
Hessen pisze:

„Naturalnie, w swem dążeniu do 
urzeczywistnienia tego zadania, frak- 
cya parlamentarna I\. D. może liczyć 
na poparcie istniejących w Dumie 
grup narodowościowych: muzułmań­
skiej i Kola polskiego. Pomimo zna­
cznego oziębienia stosunków między 
Kołem polskicm a stronnictwem K. D., 
oziębienia, spowodowanego w części 
nie zawsze i nie zupełnie taktyczną 
polemiką prasy kadeckiej z narodow­
cami, frakeya K. D. może jednak je ­
szcze bardzo długo Jiczyć na skoordy­
nowaną z jej zasadami politysę I\oła“. 
Mamy więc wymowne przyznanie się 

do winy z ust prawnika, umiejącego 
ważyć każde wypowiedziane słowo. Dla­
czegóż więc miała miejsce ta cała dra­
żniąca, a bezskuteczna kampania, któ­
rej niesłuszność uznają i uznawali naj­
wybitniejsi członkowie party#? I »lacze- 
go na tyłach „Rieczi", „Strany" i innych 
dzienników postępowych mogła w cią­
gu pół roku grasować potwarz i oszczer­
stwo?

Na pytanie to daje pośrednią odpo­
wiedź ten sam artykuł p. Hesseua. Przy­
pominając, że w wielu miejscowościach 
Rosyi kampania wyborcza odbywała się 
pod hasłem walki całej opozycyi z rzą­
dem, autor powiada:

„Kadeci, którzy przeszli do Dumy 
według wspólnej ze skrajną lewicą 
listy, uważają siebie za część całej 
opozycyi i wołą odegrywać rolę „ogo- 
na“ opozycyi, niż zajmować stano­
wisko samodzielne".
Dla wytłómaczenia tego zjawiska na­

leżałoby powrócić do dziejów pierwszej 
kampanii wyborczej, kiedy skrajna le­
wica zrzekła sie udziału w wyborach

i za cenę pewnych ustępstw nie rozwi­
jała szerokiej akcyf bojkotu. Wtedy do 
szeregów kadeckich trafiły to wszystkie 
żywioły bardziej skrajnie, które jednak 
nie mogły sio pogodz u z taktyką absty­
nencji lub bojkotu i om* 10 nietyikn 
zabarwiły caiy program kadecki domie­
szką idei socjalistycznych, lecz jedno­
cześnie zapoczątkowały pewną wyrozu­
miałość, graniczącą ze słabością wobec 
wybryków tuk tyki socjalistycznej.

Jak pod firmą K. D. przechodzi! do 
Dumi czystej krwi socyalny-dbiijokla- 
ta, nieuznający taktyki bojkotu, tak sa­
mo pod płaszczykiem taktyki i progra­
mu kadeckiego przemyć um socyali- 
styczne ceie i środki, załatwiano ra­
chunki partyjne stronnictw socyalisty­
cznych z wrngiomi stronnictwam’ lub 
ludźmi.

Jednym z takich rachunków był za­
dawniony rachunek z Polską, '/.e był to 
rachunek bardzo długi i że stronnictwa 
socjalistyczne rosyjskie bardzo żywo 
brały go do serca, o tern mogliśmy się 
przekonać, chociażby z wystąpienia So- 
cyalnej-Demokraoyi rosyjskiej przeciwko 
Koln polskiemu w drugiej Dumie.

Wprawdzie zarówno zaięte przez nicn 
stanowisko w sprawie taktyki parła 
mentarnęj: „na lewo od zdrowego roz­
sądku", jak i polne komicznej arogan­
cji wystąpienie przeciwko Koln. skupi­
ło się przedewszystkiem na ich stano­
wisku w 1 tumie i wytworzyło naokoło 
nich atmosferę odosobnienia, bynajmniej 
nie imponującego, tern niemniej jednak 
ujawniło ono ową głęboką urazę, jaką 
żywią do nas żywioły socyalistyczne 
w ogóle. najbardziej zaś rosyjskie.

Nienawiść ta ma bardzo 
i, biorąc rzecz psychologicznie, uzasa­
dnione podstawy.

Wprawdzie w swoim czasie, kiedy­
śmy z taką skwapliwością odegrywali 
rolę „papugi narodów", cieszyliśmy 
się wielkiem uznaniem wszelkiego ro­
dzaju reformatorów tego świata. Upa­
trywano w nas żywioł najoardziej po­
datny do przejmowania sie wszelkiego 
rodzaju po lity* nemi i społecznemi no­
winkami; nus można było wciągnąć 
i do komuny paryskiej i do awantur 
karlistowskich, a z niemniejszą skwa­
pliwością gotowi byliśmy zaszczepiać 
w Królestwie lub na Litwie wszystkie 
najnowsze wynalazki społeczne, stwo­
rzone na paryskim lub londyńskim  
bruku.

Wtedy słów brakło dla wyrażenia 
nam uznania, a łaskawość „reformato­
rów" dochodziła do tego, że gotowi 
nam byli nietylko wybaczyć nasze dą­
żenia odręhne, ale nawet zalecali je 
Europie, jako rzecz całkiem uprawnio­
ną i dla powszechnego dobra zbawienną.

Ten okres romantyzmu światowego 
przeminął. Pizyszła zdrowa, realna 
chęć pracy na własnej zaniedbanej ni­
wie: odżyła walka o byt narodowy.
My coraz bardziej uświadamialiśmy so­
bie swoje odrębne zadania narodowe, 
oni z coraz większą niechęcią patrzyli 
na powolną emancypacyę polskiej m y ­
śli politycznej z pod wpływów ogólno­
europejskich formułek rewolucyjnych.

Już P. P. S miała na zjazdach mię­
dzynarodowych ciężki orzech do zgry­
zienia i dawała sobie radę tylko w ton 
sposób, że do towarzyszów socyalisty­
cznych przemawiała w języku między­
narodowego socyalizmu, do społeczeń­
stwa polskiego—w języku radykalnego 
demokratyzmu patryotycznego, aż ta 
systematyczna dw ulicowość przepoło­
wiła stronnictw o na d wa wrogie odłamy.

Że od swych towarzyszów polskich, za­
równo z pod znaku P. P. S. jak i S. D. 
musiał socyalizm międzynarodowy na­
słuchać się rzeczy ciekawych o wszel­
kich aspiracyaeh narodowych — o tein 
chyba nm może być dwóch zdań. Wszel­
ki ruch niesocyalistyczny polski zohy­
dzano tam długo i gruntownie zmie­
szano z błotem. Wiemy aż nadto do­
brze, że pp. „socyaliści polscy" nie po­
trzebowali w tym kierunku zbytnio 
wysilać konceptu; już ciągłe wiadomo­
ści o tern, jak propaganda socyalisty- 
czna coraz bardziej rozbija się o uczu­
cia patryotycznc polskie, nie mogły 
natchnąć socyalistów międzynarodo­
wych innemi uczuciami, oprócz uiechęci 
i odrazy. -Jakto! ta sama Polska, któ­
ra niegdyś z taką gotowością przyjmo­
wała wszystkie hasła, padające w Ber­
linie lub Paryżu, ta sama, która nie­
gdyś tak pohopnie szła pod komendę 
reformatorów7 międzynarodowych, śmie 
dziś rządzić się własnym rozumem 
mieć własne dążenia i aspiracje!

Nie mniejszy powód do niechęci mieli 
towarzysze rosyjscy. Jeszcze przed laty 
dwudziestu socjalizm Waryńskich i Ku­
nickich, importowany wprost z Peters­
burga pod hasłem: „precz z Polską!", 
panował niepodzielnie dziś socyalizm 
międzynarodowy; reprezentowany przez 
S. D. Polski i Litwy,, stanowi odłam 
najmniej wpływowy i nie miałby ża­
dnego znaczenia, gdyby nie udział pro­
letariatu żydowskiego. miała
przed kilku Jaty bardzoduże wpływy, 
ale właśnie wtedy, kiedy wyraźnie 
podkreślała wobec swego społeczeństwa 
dążenia narodowe.

Jednocześnie prądy czysto narodowe 
zdobywają coraz większy wpływ w 
masach robotniczych, Związek narodo­
wy robotników rozpoczyna zwyeiezką 
walkę z terorem socjalistycznym i wy­
narodowieniem, robotnik polski prze­
staje być międzynarodowym proleta- 
ryuszein i staje się obywatelem swego 
narodu.

Ewolucya ta odbywająca się wśród 
ciężkich konwulsyi rewolucyjnych, 
wstrząsających krajem, przypada wła­
śnie na okres wzrostu dążeń centrali­
stycznych w obozie Socjalnej Demokra­
c ji rosyjskiej. Coraz wyraźniej pod­
kreśla Ina swój charakter ogólno- 
państwowy, a jednocześnie, pomimo wa­
śni wewnętrznej, z coraz większą na­
tarczywością odbiera wszelkie cechy 
odrębne łączącym się z nią stronni­
ctwom sooyalistycznym poszczególnych 
narodowości. S.-D. Polski i Litwy już 
nic ma prawa według umowy tworzyć 
kółek rolniczych polskich, muszą to oyć 
kółka mieszane, a więc z językiem ro­
syjskim, rosyjskimi wykładami i dy- 
skusyą w języku rosyjskim.

Od swych towarzyszy „polskich” so­
cyaliści rosyjscy dowiadują się o bez­
owocnych usiłowaniach agitacji so­
cjalistycznej, o bezsilności terom, o 
zwycięstwach i wzmocnieniu prądów 
narodowych.

Na wydane w Petersburgu hasło 
strajku powszec-nnego, kolej Wiedeń­
ska odpowiada odmową, za przykładem 
jej idą inne koleje Królestwa. Wre­
szcie, kiedy P. 1*. S. zdradza chęć pod­
porządkowania się ruchowi rosyjskie­
mu, na IX zjeździe odpada od niej 
frakcja rewolucyjna i secesja  jej uja­
wnia nietylko antynarodowe, ale bar­
dzo nieliczne szeregi frakcji „umiarko­
wanej". Dziś pozostaje jej zlać się z 
S. D. Polski i Litwy lub z Bundem 
i wstąpić do szeregów „wszechrosyj- 
skiegj stronnictwa S. D.".

Nic też dziwnego, że sarkają pano­
wie socyaliści rosyjscy, że gniewają się 
„bolszewicy", najbardziej zblizeni do 
S. D. Polski i Litwy swą taktyką re­
wolucyjną, że nie chcą nawet siedzieć 
obok „zbrodniarzy-narodowców", którzy 
nie potrafili ocenić zbawienności należe­
nia do stronnictwa wszechrosyjskiego, 
nie chcieli mieć codziennie „strajKu 
powszechnego" i na teror socyalisty- 
czny odpowiedzieli zorganizowaną sa­
moobroną.

Inde ira. Ta niechęć jest dla nas 
najlepszem świadectwem zdobyczy na­
rodowych, jakieśmy w masach ludo­
wych poczynili. tej samodzielności, 
jakąś my wreszcie, pomimo niesłycha­
nych przeszkód w naszych sprawach 
społecznych zdobyli.

Taktyka, jakiej trzymaliśmy się 
wobec kampanii, prowadzonej przez so­
cyalistów pod firmą kadecką, dala do­
bre rezultaty. Myśmy zrobili swoje 
pomimo wymysłów i oszczerstw i do­
czekaliśmy się tego, że sami kadeci 
przyznają się do winy. Tej samej ta­
ktyki powinniśmy się trzymać wobec 
kampanii socyalistycznej, prowadzonej 
pod ich własnym znakiem Będą uam 
oni długo jeszcze wymyślali od reakcji, 
tak długo, aż sami wyjdą z tego stanu 
kulturalnego, w jakim się obecnie znaj­
dują i potrafią uszanować cudze prze­
konania, nawet wtedy, kiedy są od ich 
przekonań odrębne. Nie znaczy to by­
najmniej, że dojdziemy z nimi do ja­
kiejś harmonii wewnętrznej. Chodzi 
tylko o to, ażeby w stosunkach z na­
mi nienawiść nie odbierała im przyto­
mności i nie czyniła głuchymi na wy­
magania wlasmgo interesu. Pobyt w 
Dumie przyczyni się niewątpliwie do tej 
ewolucji lub wykaże ich kompletną nie­
zdolność do wszelkiej roboty politycznej, 
a wtedy miejsce ich zajmą wcześniej czy 
później żywioły, bardziej dojrzałe poli­
tycznie. Idem.
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Katastrofa 
w pałacu Taurydzkim.

(Korespondencya „Dziennika Kijow­
skiegou).

Petersburg, d. 16 marca.
Telegramy dały wam już obraz ka­

tastrofy, jaka się zdarzyła wczoraj w 
gmachu Dumy. trzeba być jednak na 
miejscu, aby wyobrazić sobie dokładnie 
obrzydliwość że tak powiem, tego wy­
padku i rzeczywiste niebezpieczeństwo, 
w którem mogli się znaleźć posłowie. 
Przecież trzeba było tylko kilka godzin 
później, aby więcej, niż połowa wysłań­
ców ludów padła ofiarą niedbałości biu­
rokratycznej. Z pewnością byłby to 
jedyny w świecie wypadek i jedyne 
dokładne malowidło gospodarki rosyj­
skiej.

Oglądałem salę posiedzeń wkrótce 
po katastrofie i choć byłem w towa­
rzystwie posłów, dowcipkujących na 
temat wypadku i na razie dość lekko 
go traktujących, nie mogłem się oprzeć 
uczuciu zgrozy. Zawalił się wprawdzie 
tylko tynk sufitu, ale jaki tynk i z ja­
kiej wysokości! Około 300 krzeseł po­
selskich jest uszkodzonych albo zgoła 
rozbitych. Z pewnością więcej, niż po­
łowa osób, które na nich siedziały, nie 
uszłabyr cało. Niektóre fotele są tak 
zmiażdżone, że pozostały po nich tylko 
drobne szczątki.

Największy nacisk był na lewicy. 
Tutaj część socyalistów i prawie wszy­
scy Polacy straciliby niewątpliwie ży­
cie. Na ławach polskich widać tylko 
dwa miejsca nieuszkodzone: Dmowskie­
go i Harusewicza. Fotele Błyskosza 
i Konica całkowicie strzaskane, tuż ko­
ło fotelu Bielińskiego ogromny otwór 
w  podłodze.

Cała sala pokryta jest gruzem, wa­
pnem i deskami, do których był przy­
mocowany tynk sufiiu. Żyrandole, wi­
szące u sufitu nie spadły, ale pogięły 
się i połamały. Ogromna czarna jama 
u góry patrzy na salę i jeszcze grozi, 
Nie dnie jej widać belki, jak mówią 
specyaliści, częścią pogniłe.

Kiedy przybyłem wczoraj zaraz po
10-tej do Dumy, już większa część 
posłów była zgromadzona. Ożywie­
nie było, rozumie się, ogromne, ale nie 
widziałem przygnębienia i oburzenia. 
Przeciwnie, krążyło sporo dowcipów, 
przynajmniej wśród posłów Polaków. 
Tylko włościanie rosyjscy poważnie 
patrzyli na wypadek i kiwali nad nim 
głowami. Wielu z nich wydało się nie- 
prawdopodobnem, aby tu nie kierowa­
ła „zła ręka". Inni zastanawiali się 
nad tą masą pieniędzy, które wydano 
na remont pałacu. Nie brak było prze­
powiedni i horoskopów. Krzyżowały 
się wyrazy oburzenia i groźby. Można 
śmiało powiedzieć, że tego dnia nastrój 
opozycyjny w kołach włościańskich 
podniósł się o spory procent.

Telegraf był w oblężeniu. To posło­
wie ti . spieszyli uspokajać swe osa­
motnione małżonki. Telegrafistki po­
traciły głowy. Błagały nas, abyśmy 
się udali do innego telegrafu, bo one 
nie dadzą sobie rady z przyjętemi już 
depeszami do samego wieczora. Dzien­
nikarze znów niepokoili się, czy ich 
telegramy przyjdą w porę do redakcyi.

Prezes Dumy, p. Gołowin, usiłował 
zachować cały spokój, przystojny tej 
godności. Zdaje mi się, że pozował 
się trochę na starego Rzymianina, któ­
ry nie traci zimnej krwi, choć nieprzy­
jaciel jest już pod inurami. Zdobył 
się podobno nawet na parę mniej wię­
cej szczęśliwych aforyzmów.

Posiedzenie Dumy odbyło się w tak 
zwanej rotundzie sali Kataryńskiej, 
zwanej teraz pospolicie głównwm ku- 
luarem. Trwało zaledwie 40 minut, 
przejdzie więc do historyi i z tego 
względu. Mówców oczywiście i tu by­
ło sporo, lecz wszyscy oni mówili 
krótko i prawie wszyscy do rzeczy. 
Ostatecznie chodziło o to, czy odbywać 
posiedzenie Dumy nadal i gdzie, l i ­
ch wałę znacie: powierzono tę sprawę 
rozstrzygnięciu prezydyum łącznie ze 
stałą dumską komisyą gospodarczą 
22-ch (należy do niej Polak Skarżyń­
ski). Zdaje się. że mimo żądań i p ro -  
pozycyi poselskich, ciało to nie będzie 
szukało po  Petersburgu żadnych loka­
lów i zdecyduje, że uoikacye pałacu 
Taurydzkiego na tymczasem mogą 
wystarczyć.

Oburzenie na gospodarkę techniczną 
administracyi Dumy jest ogromne i 
powszechne. Dzienniki dzisiejsze pytają: 
na co ODrócone zostały wielkie sumy 
pieniędzy, wydane przez rząd na bu­
dowle parlamentarne i kuo jest głó­
wnym sprawcą niesłychanego niedbal­
stwa. Tak samo publiczność peter­
sburska, zwykle chłodna i apatyczna, 
zainteresowała się wielce wypadkiem i 
wyraża gorące wyrzuty pod adresem 
rządu. Wczorajsze dodatki nadzwy­
czajne dzienników rozchwytywano w 
mgnieniu oka.

Cała ta 6prawa jest w samej rzeczy 
charakterystyczną dla administracyi 
rosyjskiej i kompromituje ją fatalnie 
w oczach całego świata.

Zaaje mi się, że odczuwa to szcze­
gólnie prezes ministrów, Stołypin. Na 
wczorajsze posiedzenie Dumy stawił 
się, czem okazał odwagę, ale był tylko 
pozornie spokojny. Nikomu nie mogło 
nie być wyraźnem, że jest głębo­
ko poruszony i wyprowadzony z ró­
wnowagi nerwowej.

Dzisiaj znowu mówuą, że pałac Tau- 
rydzki nie jest i w innych swych od 
działach bezpieczny. Podobno na 
suficie sali Kataryńskiej, jedynej, gdzie 
mają się odbywać posiedzenia, zauwa 
żono także podejrzane szczeliny. Paru 
techników mówiło mi, żo skoro jedna 
sala okazała się tak niebezpieczną, to 
niema powodu mniemać, żeby gdzie­
indziej było pewniej. Wszystko to

)rzecież pochodzi z jednego czasu. 
Jstatni raz restaurowano gruntownie 
pałac Taurydzki przed 16-tu laty, ze 
szłoroczne i tegoroczne poprawki do­
tyczyły innych szczegółów budowli. 
Śą belki i ściany, pochodzące jeszcze 
z czasów Potemk;na. A przecież już 
wówczas istniała tandeta budowlana, 
nie gorsza zapewne od dzisiejszej.

Choć więc jest tymczasowa decyzya, 
aby odlnwać dalsze posiedzenia w pa­
łacu Taurydzkim, nie można być 
lewnym, czy ona się utrzyma. Raczej 
należy sądzić, że będą szukali innego 
pomieszczenia, bodaj dv sali Zgroma­
dzenia Szlacheckiego, w której lokuje 
się dziś Rada Państwa. W ten spo­
sób los połączyłby fizycznie oba orga­
na parlamentu, tak dziś dalekie od 
siebie...

Jest kwestya pod względem pra­
wnym interesująca. Tłómaczył mi ją 
wczoraj jeden z kadetów, poseł z 
pierwszej Dumy. Oto, według regula­
minu, posiedzenia Dumy mają być 
tylko wtedy ważne, gdy się odbywają 
w tej, a nie innej sali. Otóż skoro 
wskazana sala dziś nie może być na 
posiedzenie użyta, czy w innem miej­
scu odbywanie sesyi Dumy nie jest 
sprzeczne z prawem. Scevinus.

Listy warszawskie,
{Od własnego korespondenta „Dziennika 

Kijoivskiegou).

Warszawa, lb  marca.

sprawą coraz bardziej palącą, coraz 
dokładniej uświadomiauą przez masy. 
Nie wątpimy, że i w Rosyi pełne po­
wagi i godności własnej stanowisko 
naszej reprezentacyi poselskiej będzie 
musiało wytworzyć to przeświadczenie, 
iż Polska jest krajem odrębnym, a za­
tem musi być wyodrębnioną. Od tego 
celu społeczeństwo nasze nie odstąpi 
już ani na chwilę. E. M.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Dni za dniami płyną ciężkie, chmur­
ne, jednostajne. Stan wojenny, prze­
dłużany w nieskończoność bez naj­
mniejszego sensu, ma w sobie bez­
wład martwoty. Rzuca on posępny 
cień na całe nasze życie zewnętrzne, 
tłumiąc w zarodku każdy czyn śmiel­
szy, każdą myśl dobitniejszą,

W dodatku i druga Duma państwo­
wa sprawiła nam zawód kompletny. 
W ciągu ostatniego tygodnia, poprze­
dzającego jej oiwarcie, wśród społe­
czeństwa naszego zauważyć można by­
ło żywe zainteresowanie się przyszłem 
ciałem prawodawczem. Zdawało się 
nie ulegać wówczas wątpliwości, że w 
nowej Dumie wytworzy się pod prze­
wodnictwem kadetów centrum konsty­
tucyjne, które będzie poniekąd wido­
mym znakiem wkroczenia Rosyi na to­
ry społecznego życia europejskiego. 
Nadzieje te rozchwiały się bardzo 
szybko. Kadeci ulękli się pracv sa­
modzielnej i odpowiedzialnej. I zno­
wu obserwujemy stąd widok dwóch 
bezwzględnie wrogich sobie sił, gotu­
jących się do dalszej walki na śmierć 
i życie i znowu konstatujemy, że pu- 
za reakcyą i rewolucyą niema w Ro­
syi żywiołów, któreby mogły odegrać 
w blizkiej przyszłości rolę wybitniej­
szą.

Ten zamęt, jaki znowu grozi swem  
rozpętaniem na olhrzymich przestrze­
niach Rosyi, jest i dla nas nietylke 
pośrednio, ale i bezpośrednio zjawi 
skiem bezwarunkowo groźnem. Nasze 
organizacye socyalistyczne, aczkolwiek 
bardzo osłabione w ostatnich czasach 
moralnie i ilościowo, posiadają jeszcze 
niezawodnie dość sił i dość tupetu, a- 
by na komendę z Rosyi rozpocząć i u 
nas coś w rodzaju zamieszek ,.aia po­
parcia rewolucyi rosyjskiej". Nie w y­
pleniły się zaś jeszcze u nas żywioły, 
jotowe oklaskiwać wszelkie postępowe 
i radykalne wybryki, choćby nawet 
krzywda, wyrządzana przez nie krajo­
wi, była ogromna i oczywista.

To, co się u nas obecnie pazywa 
postępem",jest tak mało zespolone ze 

społeczeństwem polskiem, że gotowe 
est korzystać z najnikczemniejszych 

nawet dróg i środków, dążących do 
rozbicia naszej jedności narodowej. 
Dość przytoczyć rzucony przez organa 
postępowo demokratyczne projekt zało­
żenia w Petersburgu na czas trwania 
Dumy państwowej „postępowego" biu­
ra polskiego, któreby prowadziło kre­
cią robotę przeciwdziałania na gruncie 
rosyjskim naszej reprezentacyi posel­
skiej z Królestwa Polskiego, łub wspo­
mnieć o tej „delegacyi" młodzieży ży­
dowskiej z Warszawy, która w dzień 
otwarcia Dumy usiłowała demonstrować 
przed pałacem Taurydzkim przeciwko 
posłom polskim. Są to fakty tak niz- 
kie i tak wstrętne, że musiały one 
wywołać głębokie oburzenie nawet w 
dość pobłażliwej dla wybryków „postę­
pu" Warszawie. Mamy jednak, nieste­
ty, w kraju 14 proc. obywateli, którzy 
pod wpływem nieprzebierającej w środ­
kach agitacyi wrogów naszego narodu 
przeciwstawili się nam tu zupełnie wy­
raźnie i gotowi są popierać zawsze i 
wszędzie zamierzenia, czynione pour le 
roi de Prusse.

Na tle ogólnej sytuacyi politycznej 
wewnątrz państwa tern wyraźniej za­
znacza się już nawet nie pożytek, 
ale wprost konieczność konsolidacyi 
wewnętiznej całego naszego społeczeń­
stwa. Zgłębokiem zadowoleniem stwier­
dzić winienein, że na tem polu w o- 
statnich miesiącach widać postęp o- 
gromny. Opinia nasza publiczna nie­
zawodnie zmężniała, ustaliwszy zasa­
dnicze punkty polityki narodowej. Naj­
rozmaitsze społeczno-kulturalne zrze­
szenia siecią swą pokryły kraj cały, 
stwarzając w ten sposób mocne wiąza­
nie wewnętrzne w społeczeństwie, a 
całomiesięczny okres gorącej agitacji 
przedwyborczej dał możność zapozna­
nia szerokich mas ludności z zasadni­
czymi postulatami polityki współcze­
snej.

Choć zatem widnokrąg ogólno-poli- 
lyczny chmurzy się poważnie, choc w 
kraju mamy dwie stałe już, niesłycha­
nie dotkliwe bolączki w postaci Łwo- 
styi łódzkiej i kwestyi żydowskiej, zda­
je się nie ulegać wątpliwości, że spo­
łeczeństwo nasze znieść będzie mogło 
ewentualny nowy okres zamętu w pań­
stwie bez poważniejszych krzywd dla 
siebie, bo bez poważniejszego rozdar­
cia we własnem łonie. Dla całego na- 
«zegu ogółu kwestya wyodrębnienia 
autonomicznego naszego kraju staje się

Lokaut w Łodzi. Sprawa bezrobocia 
wchodzi w nową fazę Ks. Albrecht o- 
trzymał od I. Poznańskiego z Berlina 
list, w którym wyrażona jest zgoda na 
otwarcie fabryk pod warunkiem, że 
przedewszystkiem rozpoczną pracę pa­
lacze, maszyniści, ślusarze i straż ognio­
wa, bo bez kapitalnego remontu fabry­
ki ruszyć nie mogą. Obecnie więc wszy­
stko zależy od Związku robotników 
metalurgicznych, który nie pozwala 
swoim członkom wrócić do pracy.

Warszawski Związek kobiet pracują­
cych umysłowo. Na dorocznem zebraniu 
ogólnem uczestniczek Związku dokona­
no wyborów do zarządu, które dały wy­
nik następujący: Na przewodniczącą 
wybrano redaktorkę „Bluszczu", p. Zo­
fię Seydlerową, na jej zastępczynię p. 
Wołowską-Prażmowską, na sekretarkę 
p. Zofię Bielicką, na skarbniczkę p. Kra­
szewską, na buchalterkę, p. Pyrowiczó- 
wnę, na referentkę p. Eugemę Żmijew­
ską. Skład zarządu uzupełniają pp.: Ja­
strzębska, Porazińska i Gaworska. Zwią­
zek uchwalił wziąć udział w organiza- 
cyi uroczystości jubileuszowych Orze­
szkowej. Siedziba tymczasowa Związku 
mieści się na placu św. Aleksandra Nr 
18, na pensyi p. Porazińskiej. Celem 
Zvviązku jest wytworzenie łączności po­
między kobietami, pracującemi umysło­
wo na różnych polach i dostarczenie 
im rozrywek pod postacią odczytów, 
pogadanek, rautów, koncertów i t. p.

Loterya klasyczna. Roczny dochód 
skarbu z loteryi klasycznej Królestwa 
Polskiego wynosi około ‘278,000 rb., z 
tej sumy odchodzi 12°0 na utrzymanie 
urzędu loteryi, a 208,000 rb. idzie na 
korzyść dymisyonowanych wojskowych 
i urzędników cywilnych i ich rodzin, 
oraz na Czerwony Krzyż. W r. 1902 
dochód z tego źródła wynosił 172,000 
rb., w 1903 r. 278,000 rb., w 1904 r.
387,000 rb., w 1905 r. 156,000 rb. i na
r. b. ministeryum skarbu w budżecie 
swym oczekuje 270,000 rb. Dodać na­
leży, że budżet loteryi podlega zatwier­
dzeniu Dumy państwowej

Litwa.
Z Mińska. Tworzą się wciąż tu no­

we Stowarzyszenia polskie, mające na 
celu rozwój i podniesienie kultury swoj­
skiej. I tak między innenii układa już 
swój statut Biblioteka publiczna Ada­
ma Mickiewicza. Cena abonamentowa 
ma węynosić 5 — 15 kup. miesięcznie, 
członkowie zaś, opłacający 2 rb. rocznie, 
korzystają bezpłatnie z czytelni. Mają 
też być i członkowie stali, wmoszący 
jednorazowu 50 rb. Równocześnie bę­
dzie przedstawiony do ulegalizowania 
statut Sokołów mińskich. Głównymi 
inieyatorami tego Stowarzyszenia są 
pp. Jasiewicz, Starzycki i kilku innych. 
Wobec ulegalizowania „Oświaty" po­
wstać też mają wkrótce całkiem legal­
ne szkółki polskie, rozbite dotąd na 
drobne kółeczka, istniejące przy wa­
runkach ciężkich i kosztownych. Je­
dną z pierwszych szkół „Oświaty1* 
ma być zakład dła dzieci przy Złotej 
Górce. Na rzecz budowy tego zakładu 
głównie z inioyatywy ‘dziekana miń­
skiego, ks. Michalkiewicza, zebrano już 
przeszło 3,000 rubli. Składki i ofiary 
płyną w dalszym ciągu.

Na zebraniu rolniczem w dniu 24 b. 
m. mają sia odbyć wybory prezesa miń­
skiego Tow. rolniczego, oraz kilku 
członków rady. Dotąd prezesem insty- 
tucyi ziemiańskiej musiał być ktoś z 
osób urzędowych, przeważnie guoerna- 
tor łub marszałek szlachty. Obecnie na 
prezesa większość członków pragnie za­
prosić p. Edwarda Woyniłłowicza. 0  
powstaniu kółek rolniczych w gubernii 
dowiadujemy się zewsząd. Włościanie 
chętnie do nich należą. Ułatwi więc 
to tak pożądane dla nas zbliżenie się 
z ludem.

Za kordonem.
Interpelacya. Koło polskie wniosło 

w parlamencie niemieckim następującą 
interpeiacyę:

Czy kanclerzowi Rzeszy wiadomo, że 
w państwie związkowem, Prusach, z 
wyższych i niższych zakładów nauko­
wych częstokroć wydalają uczniów z 
powodu stanowiska ich rodziców w spra­
wie strajku szkolnego — wskutek cze­
go uczniowie ci nie mogą korzystać z 
obywatelskich praw państwowych, za­
gwarantowanych ustawami Rzeszy?

Co kanclerz Rzeszy wobec tego za­
mierza uczynić?

Interpeiacyę tę podpisało całe Koło 
polskie, a prócz tego posłowie centro­
wi: dr Belzer, Burlage, Dasbach, Erzber-

fer, dr Fleiscner, Frank, Giesberts, He- 
el, Holzapfel, Nacken, dr Schaedler, 

Sittart i Strzoda. Po raz pierwszy te­
dy — dodaje „Dziennik Poznański" — 
po dłuższym czasie posłowie centrowi 
podpisali polską interpeiacyę, eo tem 
większe sprawie nadaje znaczenie.

Dary dla Muzeum narodowego. Ba­
wiący obecnie w Krakowie obywatele 
z Litwy, pp. Koman Narkiewicz Jodko 
i Karol hr. 0 ’RourKe w tych dniach 
złożyli w darze Muzeum narodowemu 
w imieniu ziemian pow. nowogródzkie 
go cykl obrazków, przedstawiających 
miejscowości tego powiatu, ściśle zwią­
zane z urodzeniem i działalnością poê  
tycką Adami. Mickiewicza. ObrazKi, 
bądź olejne, bądź akwarelą, bądź ołów­
kiem wykonane, pochodzą z pracowni 
p. Piotra Stachiewicza, który, bawiąc w 
tym celu czas dłuższy w miejscach ro­
dzinnych Mickiewicza, odtworzył arty ­
stycznie i  zgodnie z rzeczywistością te 
miejsca, tak niegdyś drogie dla nasze­

go wieszcza, a tak przepięknie przez 
niego opiewane w „Panu Tadeuszu" i 
innych utworach.

Z prasy rosyjskiej.
Z powodu katastrofy 2 marca w Du­

mie, „Ruś" pisze:
Dramat życia rosyjskiego został naraz uroz­

maicony niespodziewaną, głupią i skandaliczną
f o r c o  T o  !/■ C l  i i  m n T O D i u r   i _J _ r .  J.farsą. Tak się wszyscy przygotowali na ien dzień, 
kiedy miała być odczytana deklaracya Stołypina 
i zawalcnif się sufitów w pałacu Taurydzkim 
zniweczyio wszystkie plany i przygotowania.

Je s t to kom prom itacja wobo< całego świata!
Teraz pozostaje tylko żałować, że w liczbie 

tocńrauy* nie było operetkowego urzędu nadzor­
cy >vnku pałacowego.

W rażenio to musiało poprzedzić inne jeszcze: 
katastrofa m iała miejsce w nocy, w pustej sali: 
los oszczędził reprezentantów  wielkiej ziemi ro­
syjskiej, wprawdzie posłowie pozostali chwilowo 
bez przytułku, a nie Iłosya bez posłów i wszy­
stko skończyło się właściwie na farsie niesły- 
clmuej nigdzie i nigdzie niewidzianej, która wy- 
\v( ła zdumienie wszystkich kulturalnych naro­
dów, a narodowi rosyjskiemu przyjdzie tylko po­
wtórzyć melancholijnie: ci tu nie obeszło sie bez 
kradzieży:/—lecz nikt nie padł ofiarą.

Jak  charakterystyczną je s t ta  katastrofa dla 
tego porządku, dla togo poziomu nczciwości, któ­
ry stworzył Cnodynke, wielkie i mało Uukdeny 
i Cu szyjny!

Ironie nieubłaganego losu jakżeby chciała 
stworzyć z gruzów, padających na puste fotele 
poselsk o, pomnik pi'zechodzącemu do przeszłości 
porządkowi kancelaryjnem u, jak  zgniły tynk wi­
szącemu nad gmachem państwowvm ludowej 
R osy i..

„Russk. Wiedomosti":
cWinowajcami są  zawsze ci sami ludzie sta­

rego porządku, ci sami, którzy niegdyś z lekko­
myślną niedbalością dopnścili do stratow ania na 
Chodynco kilkn tysięcy Judn, a dziś dopuścili do 
takiego niebezpieczeństwa, zagrażającego życiu 
posłów.

To są  ci sami niezdolni i bezczelnie śmiali 
przedstaw iciele sfor .ządzącycb, gorączkowo 
chwytających się właazj pomimo rażącyclj dowo­
dów znpełuoj niezdolności do wszelkiej pracy 
odpowiedzialnej.

Zapewne nie można czynić rząd odpowie­
dzialnym  ̂ za postępowanie każdego funkeyona- 
ryusza. To prawda. Lecz tylko w lyra wypadku, 
kiedy postępowanie urzędników ńie jes logi- 
cznem oastępstwem polityki rządowej. W danym 
wypadku winien jes t system w takim samym 
stopniu, w janim  zawinił on podCnszym ą i Muk- 
denem. Z lekkomyślnością i czysto biurokraty­
cznym oporem wyprawiono liche okręty dla roz­
strzelania przez Japończyków, z taką samą zbro­
dniczą lekkomyślnością wydano na reparacyę 
mdion rubli po to, ażeby zwalić otynkowanie na 
głowy posłów. Bezład, meporządok, bezczelność— 
oto cechy charakterystyczne naszej władzy. Bez­
czelnie odrzuca ona prawa, które wydaj \ się jej 
niedogodnemi dla dopięcia celów chwilowych i 
nie przychodzi je j do głowy zastanowić się nad 
tem, że postępow aue podobne podkopnje posza- 
nowauic praw a wśród iuduości. N iedbale tiak tu - 
je  oua gospodarkę narodową i otw iera szorok.a 
pole dla działalności Hurków i Lidwalóws.

„Słowo":
«Bóg uratow ał Rosję!
Strasznie pomyśleć o tych następstwach, ja ­

kie mogłyby miec miejsce, gdyby sulit zawalił 
się w sali Dumy podczas jej posiedzenia. Krew 
stygnie na myśl o tyln ofiarach, o śmierci wię­
kszości wybrańców narodu.

Lecz jeszcze straszniejsze byłyby następstwa 
podobnego wypadku.

Dziś nie ulegają wątpliwości powody tego 
wypadku: spowodował go przypadek wespół ze 
zbrodniczą niedbalością.

Znowu mamy fakt świadczący o nieudolności 
starego porządku.

W prawdzie Bóg miłosierny nie dopuścił do 
ofiar. Cuszyma uie powtórzyła sie. i,ec«  po­
wtórzyło si<̂  zbrodn.cze niedbalstwo, haniebna 
bezmyślność biurokratyczna naw et w stosunku 
do siedziby reprezentantów  całego narodu, nie­
dbalstwo budowniczych i brak wszelkiej nad ni­
mi kontroli — słowem jl.o wszystko, co wywołało 
Cuszy.nę, spowodowało i zaw alenie się sufitów 
w Dumie. Je s t to zawalenio się porządku biu­
rokratycznego — na ten raz bez ofiar ludzkichW cłrolbft mn    ... .Wszystko ma swoje w ewnętrzne znaczenie. 
Ten wypadek ma znaczenie tajemniczej wróżby 
i zdaje uam się—pomyślnej.

Przedewszystkiem ' nikt nie ucierpiał. Lecz 
poza tem mainj prawo żywić nadzieję, żo z o- 
wyru sufitem runął osiatecznie porządek biuro­
kratyczny bez żadnych nowych ofiar krwawemu 
Molochowi*.

„Segodtna1*:
<Jaki "/strząsający symbol ubogiej, głodnej 

Rosyi, pozbawionej dachu i przytułku!
Duma państwowa pozostała bez dachu pod 

gołem niebem.
Duma. ku której skierowane sa wszystkie 

n idzu ja umęczonego narodu, na którą z obawą 
spogląda świat cały, dziś powinna była wysłu­
chać deklaracyę m inisterstwa.

N a kilka godzin przed posiedzeniem runęły
ściany (?) pałacu. 

Maartw e przedmioty są również podnorządko- 
wane pewnym prawom wypadku i zagadkowym 
kolejom losu.

Dlaczogo właśuie dziś runą! pałac?
Wszak tak mocno stał on od czasów księcia 

la u ry d y , widział w swych ścianach kilka poko­
leń rosyjskich władców. I właśnie dziś, w dniu 
s ta r  owczego spotkania, runął on niespodzianie... 

Wierzmy tej przepowiedni’
Wierzmy, że i stare  życie r unie równie nie­

spodzianie i nie sprowadzi żadnych ofiar lu ­
dzkich.

B yw rią chwile i nastroje, k iedy siła rozumu 
ulega potędze wiary,

N a ruinach pałacu Taurydzkiego chcieliby­
śmy wierzyć, że odrodzt-nie życia rosyjskiego 
już sio zbliża*

„Birżewyja Wiedomosti":;
<-żyjem y w okresie takich niespodzianek, j a ­

kich n,e mogłaby stworzyć najbujniejsza fan- 
Ifizya!

To samo widowisko, jak ie  widzimy w sali po­
siedzeń Dumy dziś, ujrzelibyśmy i wtedy guyby 
nie zdobyła się ona aa dowody dojrzałości polity- 
czuoj i nie potrafiła spokojnie powitać oczeki­
wanej deklaracyi rządowej.

Złotemi zgłoskami Dowinny być zapisane w 
pamięć, potomnych ta pamiętne słowa prezesa: 
p osiedzen ie  powinno się odbyć, chociażby przy­
szło nam umrzeć!*. Przoz usta jego przem awia­
ła cała umączona łtosya ludowT

Są one świadectwem niezaprzeczaincra tego 
1’aKtu, że w żywym organizmie narodowym w 
Dumie żyje duch rycerski i pała ten ogień świę­
ty, bez którego niemożliwą |est wszelka twór­
czość państwowa*.

Ten ton pisni opozycyjnych nie przy­
pada do gustu „Rossiji".

4 Wczorajsze pisma już rozpoczęły kam panię 
z powodu zaw alenia się otynkować w sali po 
siedzeń Dumy. Jedno z pism dogadało się do 
tego, że pałac Tauryazki runął.

Niostety! nietylko pisma, lecz i niektórzy po­
słowie nie mogli powstrzymać się od tego, ‘ aże­
by nie skorzystać z tego wypadku dla takty­
cznego wystąpienia pomimo lego, że w całej tej 
sprawie nie uyło podstawy dla podejrzeń i nie 
przyzwoitych msynuacyi.

Czy to dobrze? Czy przystoi to działaczom po­
litycznym, niezależnie od tego, do jakiej należa 
partyi.

Nieszczęśliwe wypadki mogą mieć miejsce w 
każdym kraju. O czem więc oprócz nieaktualno- 
ści świadczy chęć urządzania podobnych manife­
s ta c ji z powodu wypadku, który, dzięki Bogn, 
zakończył się bez ofiar.

(z ) .

Z  D u m y .

cyi, niepokojące pogłoski o możliwem  
rozwiązaniu Dumy państwowej zakomu 
nikowane były zagranicy, w  odpowie­
dzi na co niektóre zaprzyjaźnione z 
Rosyą gabinety, zwłaszcza francuski, 
oświadczyły niedwuznacznie, iż rozwią­
zanie Dumy wywołałoby zagianicą wra­
żenie wysoce niekorzystne i że podo­
bny krok antykonstytucyjny pociągnął­
by za sobą wielkie straty dla rynku 
finansowego we Francyi.

Koła polskie. „Ruś" donosi:
„Dnia 14 marca wieczorem odbyło 

się posiedzenie Koła polskiego i Koła 
posłów polskich z Litwy i Rusi, celem 
wyjaśnienia taktyki posłów polskich po 
deklaracyi ministeryalnej.

Po długich aebatach, w których bra­
li udział przedstawiciele obu Kół, po­
stanowiono przytrzymywać się takiej ta­
ktyki, jak? będzie przyjęta przez opo- 
zycyę. Jeżeli deklaracya rządu wywo­
ła w Dumie debaty, w takim razie oba 
Koła polskie wystąpią ze stanowczą 
krytyką programu ministeryalnego".

Bojkot. Korespondent warszawskie­
go „Słowa", p. Wuk, daje taką cieka­
wą notatkę:

„P. Bułat, poseł suwalski, który jest  
bardzo ekspansywny, wbrew opinii, ja­
ką ma się o litewskim charakterze, 
zwierzył się jakiemuś rosyjskiemu dzien­
nikowi, że tworzy się obecnie w Du­
mie nowy Związek autonomistów.

— A cóż ten Związek będzie robił?— 
zapytano go.

— Będzie bojkotował Polaków!".
Poseł  Polak. Wl gub. samarkandzkiej

wybrany został na posła do Dumy dr 
K. Adamowicz, Polak, wyznania ewan-

felickiego. Jak donoszą gazety peters- 
urskie, dr Adamowicz należy do par­

tyi socyalnycb-demokratów.
Centrum. Znany działacz ziemski, 

D. Szipow, w rozmowie ze współpra­
cownikiem „Birż. Wied." poruszył spra­
wę centrum konstytucyjnego.

— Potrzebne jest w Dumie — mó­
wił Szipow — ziiDełnie niezależne cen­
trum, które, stosownie do okoliczności, 
wchodziłoby w porozumienie bądź z le­
wicą, bądź z prawicą. Utworzenie ta­
kiego centrum byłoby rzeczą niesły­
chanie ważną z tego względu, że przy­
czyniłoby się du pogodzenia wrogich 
sohie stron, złagodziłoby walkę. Przy 
takich wrogich stosunkach niemożliwą 
jest działalność normalna i utrudnione 
przejście do nowego życia. Trzeba 
zbudować złoty most. Domaga się te­
go życie. A niezależne centrum kon­
stytucyjne jest materyałem do budowy 
tego mostu

Szipow przypuszcza, że centrum mo­
gliby utworzyć „kadeci" wespół z u 
miarkowanymi i bezpartyjnymi i przy- 
tem zupełnie niezależnie od lewicy, po- 
numo, że ta ostatnia tworzy w Dumie 
większość.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p is m  i od korespondentów )
—  Nowa Uszyca. Pan I. Pawłowski mie­

szkaniec Nowej Uszycy, zawiadomił w swyui 
czasie spraw nika miejscowego. że w dniu 25 lu­
tego zamierza urządzić zebranie publiczno, ce­
lem zdania swym wyborcom sprawy r  przebiegu 
wyborów polskich i ze swej działalności, jako 
byłego wyborcy. Podają- to do wiadomości 
sprawnika, p. P. wychodził z toto założenia, że 
każdy wyborca moralnie je s t obowiązany do 
zdania sprawozdania ludności, która gc wybrała, 
jak  wywiązał się ze swego zadania. Sprawnik, 
p. Chodakowską, na zebranie pozwolenia i me 
udzielił, tłómacząc sio tom, że w żadnych prze 
pisach niema wskazań, aby dla podanego po­
wodu odbywać się mogły zebrania. N a prośbę 
p. P. aby, jeśli niema ważnych po leniu przy­
czyn. nie przeszkadzał otwarciu posiedzenia, 
sprawnik odparł, według wiadomości :Poa. Goł.», 
że bez zezwolenia gubernatora zgodzić się na to 
nie inożo.

—  G w ałty  s tra jkó w  w Złotopolu. W dniu 23 
lutego jeden ze strażników, Semen K aliia, będąc 
trochę uiol.rzeźwym, nie mugt dosiąść konia. 
Widząc (o, podszedł doń 50-Jetni włościanin K u­
lowej, znany wszystkim, jako  najspokojniejszy 
człowiek i chciał mi dopomódz wsiąść na konia, 
strażnik wszakze odpowiodział mu na 10 uderze­
niem Hahąjką po- głowie. Oburzon; taką nie­
wdzięcznością, Kulowej schwycił za drugi koniec 
uahejki, ale rozwścieczony strażnik wyciągnął 
nagle wyostrzoną szablę, obali! nią K-ja na 
ziemię i zadał mu kilka cięć, bijąc go przyteiu 
nbeasam:. Do Kuro woja, lezącego we krwi, pod­
biegło k ik u  uczniów, którzy zanieśli go iruych- 
m ias: do apteki. Przed apteką zgromadził się 
tłum ludzi, strażnicy zaczęli go rozpędzać, przy- 
czein uczniowie omal nie padli ofiarą rozwście­
czenia strażnika Gapczeuki, który rzucił się na 
nich z obnażonym pałaszem. W ypadek według 
cKij. Myśli*, uie jes t bynajmniej oierwszyiu w 
kromce życia zlotopolskiego. W łościanie, ogrom 
nie wzburzeni, przygotowują uchwalę o usunięciu 
strażników i prócz tego zam ierzają o zajściu tern 
zawiadomić posłów dc Dumy państwowej.

—  Rewlzye w Bogusławie. Rewizye sa na 
porządku dzięrmym. w dniu 27 imego zaaroszlo-
wano ti według «Kij. Myśli*, M. Liwertowskie 
go i M. ilorisenkę. LT pierwszogo skonfiskowa-

Poflloski, „Russk. Wied." piszą, że 
według posiadanych przez nie infonna-

110 korespondencyę, u drugiego mc uie znalezio­
no. Zaaresztowanymi pół doby pozostawiono bez 
posiłku na zasadzie, że cnie otrzymano rozkazu*. 
\V dniu 1 marca obu więźniów wysłano do wię­
zienia w Kaniowie.

—  W sprawie w ydatkowania sum koszernych 
w Taraszczy . G ubernator kijowski zawiadomił 
taraszczańskicgo prezydenta miasta, że pożyczka 
z pozostałości sum koszernych na utrzymanie po­
lic ji wtedy tylko możelhyć zaciągniętą, jeśli 
zgodz( się na tę kombinaeyę gmina żydowska, 
do której te pieniądze należą i jeśli zezwoli na 
10 ministerstwo spraw wownę.trznych.

—  Zaburzenie w W ielikoj Snidtynce. pow. wa- 
slikowski Dnia 2 marca około g. 1-ej w połu­
dnie we wsi W ielikaja bnietinka w pow. Wasil­
kowskim zjawiło się około 13 uzbrojowych s tra ­
żników z prystawem i urzędnikami r a  czele. 
Rozpoczęła sie rewizya, która się zakończyła 
uwięzioniom kilku włościan oskarżonych o agita- 
cyę.’ Więźniów poprowadzono na plac, skąd 
mieli być" odstawieni do policyi miejscowej. Tym­
czasem tłumnie zaczęli się zbierać mieszkańcy 
wsi. Zebrało się około 400 włościan. Prystaw  
wzywał do rozejścia się, grożąc, żo w przeciw­
nym razio kaze strzelać. W zburzenie w tłumie 
wzmagało się. /o b ra n i chcieli uwolnić więźniów 
i już zaczęli atakow ać policyę. W tedy strażnicy 
dw ukrotnie w ystrzelili do tłumu bez względu na 
to. że tłum momentalnie rozpioszył się, policya, 
jak piszą do «Kij. Myśli», strzelała w dalszym 
ciągu. Żabity został włościanin, stojący koło 
swojej chaty i patrzący co się dzieje na placu, 
ciężkie rany odniosła kobieta, szukajaca swoich 
zaginionych dzieci. Ogółeiu zabito 5 osób. cięż­
ko raniono około i.™

Bez maski.
Kilkuuastu wyborców” polskich m. 

Wilna i gub. wileńskiej wysłało na rę­
ce prezesa Koła Litwy i Rusi następu­
jącą depeszę:—„Przesyłamy naszym po­
słom wyrazy prawdziwego uznania za 
solidaryzowanie się ich z Kołem pol- 
skiPńi Królestwa. Zrozumieliście naie 
życic mandat waszych wyborców i speł­
niliście żądanie kraju całego. Szczęść

Boże waszej wspólnej pracy na dobro 
wszystkich mieszkańców kraju nasze­
go" (podpisy).

Zdawaćby się mogło, że najzagorzal­
szy wyznawca „tutejszości" nic prze­
ciwko takiej depeszy mieć nie powi­
nien... Boć przecie łączna praca, przy 
dzisiejszem zwłaszcza ugrupowaniu się 
sił w Dumie, krzywdy nam przynieść 
nie może, a przytem depesza podnosi i 
podkreśla m yśl pracy „na dobro wszy­
stkich mieszkańców kraju".

Tu nie idzie o wróg* stosunek do 
innych grup narodowościowych, tu nie 
idzie o pomniejszanie praw cudzych, 
lecz o zachowanie i pomnożenie praw 
własnych z zupełnem poszanowaniem  
tego, co jest nie nasze.

Mamy prawo być i pozostać sobą, 
mamy prawo zwiększać naszą energię 
wewnętrzną i nasze siły, sterane nie- 
uyllco niewolą długuletnią, lecz i roz­
bieżnością dążeń, brakiem solidarnej j
pracy i solidarnych narodowych pol­
skich usiłowań.

Rozdarci fizycznie, czyż mamy wie­
cznie pozostawać w duchowej między 
sobą rozterce?

Czy nie mamy już nie prawa, lecz 
obowiązku stworzyć wspólne idealne o- 
gnisko duchowe i pilnie baczyć, aby 
ogólno narodowy znicz płonął jasno, 
świecił nam wszystkim i ogrzewał na­
wet poszczególne grupy i jednostki, 
rozproszone po świecie i zarzucone w 
środowisku obcej kultury?

Pojęcie silnego Polaka nie jest by­
najmniej synonymem despoty-gnębi- 
ciela.

My własne nasze zdrowie nie pra­
gniemy bynajmniej budować na cudzem 
nieszczęściu, my nasz własny o^gani zm 
nie chcemy podsycać sokami organi­
zmów', które nas otaczają....

Więc, jaki argument można wysu­
nąć przeciwko solidarności Kół pol­
skich w sprawach ogółno-narodowycn i 
w wystąpieniach zewnętrznych, prze­
ciwko solidarności, która, zwiększając 
zwartobr, danej grupy parlamentarnej, 
zwiększa zarazem jej siłę i powagę, 
czyni ją pożądanym sojusznikiem, któ­
rego lekceważyć i bagatelizować nie 
wolno?...

A jednak i dziś jeszcze odzywają się 
poiedyńcze protesty i czynią zamęt.

Słynny redaktor „Kuryera Litewskie­
go" umieszcza na szpaltach swego pi­
sma powyższą depeszę, opatrując ją  
następującem szyderstwem:

„Należy przypuszczać, że telegram, 
o którym mowa, przesłany będzie na 
przechowanie do Rappersw'ilu, gdzie 
spoczywa już przeszłoroczny. „Protest" 
przeciwko niesolidaryzowaniu się z de- 
klaracyą Kola polskiego, powołującą się 
na paragrafy Kongresu Wiedeńskiego".

Pan Czesław Jankowski należy do 
ludzi bardzo... odważnych!

Po projekcie oderwrania od Królestwa 
guoernii siedleckiej idzie on dalej nie­
złomnym krokiem drogą patryoty „tu- 
tejszego1* i dojdzie...

My tego nie wiemy, dokąd dojść m o­
że eks-poseł z Oszmiany.

Praca „Kuryera Litewskiego" jest — 
nieobliczalna. Edward Marya.

LIST DO REDAKCY!

W N-rze 50 „Dziennika" wyczytałem  
wiadomość, podaną przez „Gołos Woły- 
ni“, jakoDy duchowieństwo dyecezyalne 
rzymsko-katolickie odstępowało katoli­
kom rosyjskim kaplicę św. Mikołaja w 
Żytomierzu. Spieszę zawiadomić, że 
wiadomość ta jest zmyśloną. O takiej 
kombinacji mowy nawet nie byto, choć­
by dla tej racyi, że w Żytomierzu ka­
tolików kosyan niema, a jeśli nawet 
są, to tak ich mało, ze osobnej świą­
tyni, ani osobnego nabożeństwa utrzy- 
maćby nie mogli. Nie żądali też tego 
bynajmniej i o istnieniu osobnej grupy 
katolików Rosyan w Żytomierzu nic mi 
dotąd niewiadomo.

Proszę przyjąć zapewnienie prawdzi­
wego poważania

t  Karol NiedzialkowsKi, 
biskup łucko-żylomierski.

Szanowna Redakcyo!
Od niejakiego czasu zaczęły się uka­

zywać ua szpaltach żytomiersidej. ro­
sy, iskiej gazety „Gołos Wołyń." sensa­
cyjne wiadomości, dotyczące Kościoła 
lub stanowiska duchownych naszycli 
dostojników.

O ile one byiy jawnie nieuzasadnio- 
nemi i oczywistym absurdem, jak na- 
przykład: zezwolenie Rosyi na udziele­
nie przez Rzym jednemu z dosiojników 
naszej dyecezyi Kardynalskiej purpury— 
o tyle nie widziałem potrzeby powstrzy­
mywać zapędy wybujałej wyobraźni 
czasopisma, gościnnie udzielającemu swe 
łamy zarówno prawdzie, jako też wieru­
tnym kłamstwom. Ody zaś ubieganie się 
za sensacyą nie ustaje i rodząc nowe, 
rzekomo „pewne" wiadomości o przy­
miotach pozornej możliwości, zaczyna 
wkraczać w dziedzinę interesów i do­
brej woli Kościoła oraz duchowieństwa 
katolickiego czuję się obowiązanym ka­
tegorycznie zaprzeczyć rozsiewanym ba- 
łamuctwom.

Rząd rosyjski, uznający Prawosławie 
za państwową religiję, nie zezwalał do­
tychczas i przy dzisiejszym stanie 
rzeczy nie zezwoli na wprowadzenie do 
Państwa swego jakiejbądź inowierczej 
godność,, wymagającej czci, offieyalnio. 
publicznie i prywatnie oddawanej przez 
rząd i przedstawicieli jego w formie 
większej, nad tę. jaką dziś rząd zacho­
wuje w stosunku ao swoil: ducho­
wnych dygnitarzy.

Nie większa, wartość ma także wia­
domość, podana w jednym  z ustatnich 
numerów „Gołosa", głosząca, że ducho­
wieństwo dyecezyalne rzymsko-katolickie 
odstępuje Kaplicę Św. Mikołaja katoli­
kom rosyjskim. W kaplicy tej będzie 
odprawiane nabożeństwo i wygłaszane 
kazania w” języku rosyjskim.

Wobec tego, że gazety polskie zbyt 
skwapliwie powtórzyły kłamliwe wia­
dom ość, podane przezy. „Gołos", proszę 
przeto je, aby zechciały, w celu należy­
tego ich sprostowania’ umieścić także 
niniejsze kategoryczne zaprzeczenie.

W'we-Dziekan Żytomierskiej katedry 
Ks. Feliks Sznarbachowski.
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Miłośnicy. Zarząd Polski Tow. 
Miłośników sztuki otrzymał zawiado­
mienie od artysty warszawskiego dra­
matu, p. Teodora Rolanda, że przybę­
dzie on do Kijowa d. 11 b. m. celem  
przyjęcia udziału w próbach w sztu­
kach, które w dniach 14 i 15 b. m. 
będą wystawione przez trupę drama­
tyczną Towarzystwa z ndziaiera wspo­
mnianego artysty.

Na gościnne występy znakomitego 
artysty przeznaczone są: „W sieci" Ki­
sielewskiego i „Błękitna-- p. K. Łoziń­
skiej.

Próby „Błękitnej-1 idą żwawo pod 
kierunkiem autorki i reżysera p. Hen­
ryka Grubińskiego. Sprzedaż Tbiletów 
na gościnne występy p. Rolanda rozpo­
cznie się niebawem.

—  Niezatwierazenie radnego p. Ołta­
rzewskiego. Wczoraj gubernator ki­
jowski, hr. P. lgnatiew, wydał rozpo­
rządzenie, aby uchwała rady miejskiej 
w sprawie zatwierdzenia p. Ołtarzew­
skiego, jako radnego, została w zawie­
szeniu. P. gubernator naznaczył na 
dzień 8 marca nadzwyczajne zebranie 
komisyi gubernialnej do spraw miej­
skich, na którem to zebraniu będzie 
rozpatrywana wspomniana sprawa.

—  Sprawy miejskie. Prezydent mia­
sta otrzymał od ministerstwa dróg i 
komunikacji zawiadomienie, że mini 
sterstwo uznało za możliwe zmniej­
szyć taryfę przewozową na wszystkie 
przedmioty, które będą wystawione na 
wystaw ie elektrotechnicznej, mającej 
się odbyć w kwietniu w Kijowie.

— Komisya ochotniczej straży ognio­
wej na żądanie zarządu miejskiego, 
poddała rewizyi środki przeciwpożaro­
we zapobiegawcze w teatrze miej­
skim. Rewizja dala rezultaty niepo­
myślne. Okazało się, iż tak zwany 
„deszcz sztuczny1-, w mgnieniu oka 
zalewający całą scenę, tunkcyonuje 
niedokładnie, dekoracye nie są napojo­
ne rozczynem ogniotrwałym, jak to 
ma miejsce na wszystkich scenach za­
granicznych.

— Radny miejski, pan Szmatkowski, 
złożył w głównym zarządzie do spraw 
gospodarki miejscowej skargę na bier­
ność, którą wykazuje rada miejska w 
sprawie roztrwonienia kapitału, zapi­
sanego przez p. Diehtierewa na ceie 
dobroczynne przez byłego radnego i 
egzekutora testamentu, p Berznera. W 
skardze swej p. S. wskazuje na to, że 
sprawa ta została zahamowana dzięki 
wpływom i środkom, użytym przez 
p. Bernera. Na mocy rozporządzenia 
zarządu, gubernator kijowski polecił, 
żeby rada miejska zajęła się ener­
giczniej tą sprawą.

—  Egzamina państwowe na uniwersy­
tecie kijowskim przed komisyą prawną 
rozpoczną się dnia lG-go kwietnia, po­
dania zaś o dopuszczenie do egzami­
nów w komisyi będą przyjmowane od 
10 marca do ło kwietnia codziennie, 
oprócz dni świątecznych pomiędzy 
godz. lu a 12 zrana w kniicelaryi 
komisyi państwowych, w gmachu uni­
wersyteckim. 1 igzamina przed komi- 
syą medyczną rozpoczną się d. yo kwie­
tnia. Podania będą przyjmowane od 
20 marca do 15 kwietnia. Po upływie 
wskazanych terminów podania przyj­
mowane nie będą.

—  Wypuszczenie z więzienia. W d. 
5 marca wypuszczono z więzienia łu- 
kjanowskiegó A. Łołę, aresztowanego 
w Bierpniu r. z. pod nazwiskiem Wo- 
ronowa.

—  Przedstawienie się gubernatoiewi.
Wczoraj urzędnicy z polieyi i ze stra: 
ży ogniowej przedstawiali się p. gu ­
bernatorowi kijowskiemu, hr. P. Igna- 
tiewowi. Gubernatoi witał się ze wszy­
stkimi i w- końcu zwrócił się do poli- 
cyi z krótką przemową, wr której sta­
wiał żądanie, aby czynności polieyi 
były zawsze prawne.

O S O B I S T E
— Starszy prezes kijowskiej izby 

sądowej, A. Meisner, wyjechał do Pe­
tersburga.

— N A PA D . W niidziolę, 'ęsodziu ie  11-ej w 
nocy, na zakręcie przy mogile skolda chuligani 
napadli na towarzystwo, powracające dwoma po­
ty izami ze ..paeern. Za'rzymawszy powozy, chu­
ligani wjjzezMi kłomię, 'portcza* akiej obcięli 
ucho jednemu' z jadących. Napastnicy zbiegli.

— ś m i e r ć  p o d  ' Ku l a m i  p o c i ą g u , o
negJąj na dworcu kijowskim dostał się pod koła 

adcliodzącego z Odesy pociągu kuryerskiegn 
N r 2 i został zabćym na miejscu młody człowiek 
nieznanego fctzwiska w wieku la t AO.

— NAPAD NA POCIĄG. W  noc na 1 go 
marca w pobliżu stacy «Bogdanówka» fasio- 
wskiej linii kolei Połud.-Zacl.on. do pociągu to­
warowego N r 212 wskoczyło kilku ludzi, którzy 
zaczęli otw ierać wagony w celu grabieży: Kon­
duktorzy zauważywszy ich, zatrzymali pociąg 
poczem rabus;e pozeskakiwali z wagonów i 
zbiegli.

— K RADZIEŻE. W "teatrze «Soło\veowa.-> 
p. K. Bułaszewieżowi skradziono por! lei ze 100 
u .  Okradziono mieszkanie: I. liałaca, przy ul. 
Instytuckicj N r 50, i A. A łtaje wa, w domu N r 
53 przv ul. M. W asilkowskiej.

— RRZEZ ZAZDROŚĆ. Onegdaj, w domu 
N r 14 przy zaułku Justytuckiin rozegrała się na 
tle zazdrości scena między małżeństwem Mar- 
szubów. V\ chwili podniecenia Marszu ba schwy­
cił szablę i zadał n ią  zonie kilka ciosów, odrą­
bał je j przytem palce u prawej raki. Ranioną 
kobietę’umieszczono w Aleksandrowskim szpi­
talu.

NAGŁA ŚMIERĆ. Ouegdaj aa  ul. « ('/ar- 
tiyi Ja ra  zmarł nagle jak iś nioznany staruszek. 
Odwtezono go do prosektoryum.

OFIARY.
W Rcdakcyi tDzic-nnika Kijowskiego, zło­

żono:

Na popieranie języka polskiego 
w Poznańskie^

P. Ksawery Doi szewski 5 rh. i p. Ignacy 
Dorszewski ■*> rb.

Ostatnie wiadomości.
Utworzenie gabinetu holenderskiego.

Z Amsterdamu telegrafują, że królowa 
Wilhelmina przyjęła dnia 14 b. m. na 
audyencyi b. ministra Cort von der 
Linaen. Przypuszczają, że królowa po­
wierzyła mu utworzenie gabinetu, wia­
domość ta jednak nie ma jeszcze urzę­
dowego potwierdzenia.

Sprawa brunszwicka. Z Brunszwiku do­
noszą, że ks. Oumberlandzki wniósł w 
brunszwickiem ministeryum protest prze­
ciwko ostatniej uchwale rady związko­
wej.

Wybory w Hiszpanii. Wybory do izby 
naznaczone zostały na d. 21 kwietnia, 
do senatu na d. 5 maja b. r.

Ameryka a Japonia. Z Washingtonu 
telegrafują do „N. Fr. Presse": Władze 
szkolne w San Francisco zawiadomiły 
przezydenta Roosevelta, że cofnęły roz­
porządzenie, według którego dzieci ja­
pońskie byty niedopuszczane do nauki 
z innemi dziećmi. Wobec tego prezy­
dent Roose\elt zarządziłaby w ustawie 
immigracyjnej zrobiono dodatek, zaora- 
niający wydawania kulisom pasportów 
immigracyjnych.

2 Poznańskiego. Poznańska izba kar­
na skazała redaktora „Wielkopolanina11, 
p. Szmita, na 500 marek kary, za prze- 
druKowanie w swym dzienniku ostrej 
rezolucyi, uchwaloną} przez Polaków w 
Chicago w sprawie strajku szkoluego.

Zamordowanie Petkowa. Z Zagrzebia 
donoszą, że polieya zawezwała, celem  
wysłuchania kilku uczestników, prze­
mawiających w czasie komersu, urzą­
dzonego z powodu zamordowania Petko­
wa. Chwalili oni podobno zabójstwo 
to, które „wyzwoliło ludność od jarzma 
tyrana1-. Dzięki rozległym zarządzeniom 
wojskowym, pogrzeb Petkowa odbył się 
spokojnie. \'a  pogrzebie obecnym by1 
ks. Ferdynand, który złożył na grobie 
Petkowa wieniec z napisem: „Wielkie­
mu patryocie, wdzięczny książę11.

Po pogrzebie zwolennicy rządu odby­
li naradę, na której postanowili prowa­
dzić dalej politykę w duchu dążeń 
Petkowa.

Sprawa macedońska. Dnia 15 marca 
zastrzelony został szef powstańczego 
oddziału macedońskiego, Christów. Przy­
puszczają, że przyczyną zabójstwa była 
zemsta osobista. Sprawca mordu uszedł.

Emigranci macedońscy w Sofii wy­
słali do prezydenta Roosecelta adres, 
w którym domagają się, aby sprawa 
macedońska była omawiana na konferen­
c ji w Haadze.

Mowa kanclerza ks. Biilowa. Na po­
siedzeniu rady rolniczej w Berlinie, ks. 
Billów wyglosJ mowę, w- której dzię­
kował Związkowi rolników, że mu do­
pomagają w walce z socyalistami i za­
powiedział liczno reformy, mianowicie, 
ustawę o stowarzyszeniach i zgroma­
dzeniach, ustawę giełdową, karna i t. d.

Telegramy.
Duma paustwowa.

(Od korespondentów własnych).

Petersburg, G marca. — Deklaracya 
ministeryalna wywarł a złe wrażenie. 
Posłowie nicrosyjskiej narodowości 
zwrócili uwagę na silnie uwydatniony 
charakter rosyjsko-chrześcijański de- 
klaracyi. Na potrzeby Królestwa Pol­
skiego i Rusi zwrócono nieznaczną 
uwagę. O samorządzie deklaracya mó­
wi niewystarczająco i niewyraźnie. Dru­
gie przemówienie Stołypina, wypowie­
dziane głosem silnym i stanowczym, 
przyjęto również milczeniem.

Dwa krótkie przemówienia posła Ha- 
rusewicza, wygłoszone dobitnie, wy­
raźnie i z wielkim taktem, nadzwyczaj 
sit; podobały posłom. Harusewicz jest 
pierwszorzędnym mówcą parlamentar­
nym. Dziś przemawiali wszyscy zna­
czniejsi posłowie prawicy, tłech ą  cha­
rakterystyczną przemówień ich jest ton 
prowokacyjny, brak taktu.

Prawica nie ma ani jednego mówcy 
w lepszym stylu. Głosowania wykaza­
ły, że skrajna prawica liczy tylko 70 
glusów.

Lewica zachowała się dziś bez za­
rzutu. Nawet socyalui-demokraci za­
chowali spokój. U wagę powszechną 
zwróciła na się muwa przedstawiciela 
frakcji muzułmańskiej, potępiająca po­
litykę rasyfikaeyjną rządu.

Mowa episkopa Platona.
Petersburg, o marca.—Po przemówie­

niach posłów: Ceretelii, ks. Dołgoruko- 
wa i kilku innych, zabrał głos poseł 
miasta Kijów® episkop Platon.

„Mówiono mi, że dzisiaj, po odczyta­
niu deklaracyi ministeryalnej przejdzie­
my odrazu do dalszych spraw porządku 
dziennego. Miałem zamiar zwrócić się 
do Dumy z kilku słowami, lecz teraz, 
po wysłuchaniu kilku przemówień, któ­
re wzburzyły mnie do głębi duszy 
kłamliwą treścią, odpowiem tutaj na 
te przemówienia.

Ceretelii i Ozola w* przemówieniach 
swych użyli wyrazu „pogromszczyk11. 
Użycie wyrazu tego oburzyło mnie. 
Proponuję panom spojrzeć na „pogrom- 
szczyka11. „Pogromszczyk11— to jestem  
ja według zdania gazety „Towariszez11. 
Mnie, przybyłego tutaj z Kijowa, mnie, 
którego drogi mój Kijów, rodzinne 
miasto moje, zaszczyciło zauianiem, 
mnie spotkano tutaj na powitanie sło­
wem „pogromszczyk1*; mnie, eom się 
tarzał w błocie u stóp gromicieli, bła­
gając ich, by zaniechali pogromu! 
I kłamstwo to powtarza się i tutaj, w 
tern miejscu świętem, na frontonie 
którego powinien widnieć napis: „pra­
wda w życiu powinna być droższą od 
samego życia11.

Siyszałam tutaj oburzające, niesły­
chane rzeczy, lecz ja przebaczam tym 
panom (prezydent przerywa mówcy; ep. 
Platon kontynuuje). Po wysłuchaniu 
deklaracyi ministeryaJnej pomyślałem  
sobie: Chwała Bogu, możliwa będzie 
praca łącznie z rządem, i to ta praca, 
dla której zebraliśmy się tutaj. Według

mego zuania, deklaracya ta w-ynika z 
podstaw prawdy, prawa i wolności. By­
łem przekonany, że obecna Duma nie 
pójdzie za przykładem pierwszej Dumy 
i w sklepieniach sali posiedzeń nie za­
brzmi bezwzględna krytyka deklaracyi 
ministeryalnej, jaka brzmiała wśród sal 
pałacu Taurydzkiego po odczytaniu de­
klaracyi w pierwszej Dumie

Według mego zdania, deklaracya w 
zupt-łności odpou iada zadosyćuczynie­
niu rzeczywistym potrzebom narodu ro­
syjskiego. Mnie się zdawało, że Duma 
winna w spokoju przystąpić do rozwią­
zania wielkiego zadania, oraz do wiel­
kiej pracy. Pierwsza Duma chciała od­
razu wziąć w swe ręce inicjatywę co 
do pracy twórczej, Duma zaś nasza 
mogłaby spokojnie pracować łączuie z 
rządem, a następnie z czasem i ir.icya- 
tywa mogłaby była przejść w jej ręce.

Wobec tego, że bezwątpienia Duma 
nasza, jako całość, mogłaby żrealizo- 
wać nietylko to wszystko, co pizedłoży 
jej rząd, lecz i to, czego żąda cały na­
ród. Przy pracy tarcie jest rzeczą na­
turalną i Duma będzie miała to lar- 
cie z rządem; również mam na uwa­
dze to pełne tragizmu zjawisko, to jest 
stosunek naszyci) partyi w Dumie, z 
przyjemnością jednak konstatuje fakt 
że pracy twórczej Dumy nie może 
służyć za przeszkodę ogólny stan ma­
sy, albowiem zwykle w masie jest wię­
cej Salomonów do hałasowania, niż do 
pracy. Lecz istnieje... bezwarunkowo 
istnieje wielka przeszkoda w pracy na 
szej, którą ja zaraz wskażę. Od Du­
my zależy ubycie środków ku uspoko­
jeniu cierpiącego, nieszczęśliwego kra­
ju i niech nasza Duma wypowie swe 
potężne słowo potępienia tych mor­
derstw politycznych, grabieży, rozboi, 
które są dokonywane obecnie jakoby 
w im.ę idei politycznych, niech Duma 
wypowie swe słowo potępienia, cho- 
ciażny idee te były bardzo efektowne 
(oklaski na prawicy).

(Od Agencyij Petersburskiej) 

Posiedzenie z d. 6 marca.
Petersburg, g marca. — Posiedzenie 

rozpoczyna się w Klubie szlacheckim
0 g. ii-ej zrana. Na porządku dzien­
nym stoją sprawozdania komisyi ru­
gów poselskich. Referentem pierwsze­
go oddziału komisyi jest Arakmicew. 
Duma zatwierdza wybory z obwodu 
akmolińskiego i gub. wołogodskiej, smo­
leńskiej, permskiej i tulskiej. Z powo­
du wyborów w gub. tulskiej podano 
trzy skargi; 1) na samowolną zamianę 
jednego duchownego wyborcy innym: 
I) odwołanie kilku wyborców w prze­
dedniu wyborów w sprawach służbo­
wych; 3) przyjęcie, urządzane dla wło­
ścian przez hr. Bobryńskiego. Wszy­
stkie te skargi uznane zostały za bez­
podstawne. Kutler i Józef Messen pro­
ponują, dła oszczędzenia czasu, czyta­
nie jedynie spraw niezakwestyonowa- 
nycii. Gorbunow proponuje wysłucha­
nie wszystkich sprawozdań, a to ze 
względów na ich znaczenie, Stawia 
się na głosowanie wniosek rozpatrzenia 
dziś wszystkich sprawozdań komisyi. 
Ne wniosek ten głosuje 211 posłów, 
t. j, część soc.-rewolucyonistów, socya- 
liści ludowi i posłowie z prawicy. 
Większość głosuje przeciwko wniosko­
wi, t. j. soc.-demokracyi, i 5-iu z pra­
wicy z Kruszewanem i Puryszkiewi- 
czem. Czytanie sprawozdań przeciąga 
się. Referentem drugiego oddziału jest 
Teslenko. Duma zatwierdza wybory 
z Łodzi, gub. piotrkowskiej, lubelskiej, 
stawropolskiej i tomskiej, obwodu ural- 
skiebo i od ludności kozackiej obwodu 
akmolińskiego.

Trzeci oddział referuje Maklakow. 
Duma zatwierdza wybory z gub. archan- 
gielskiej, ufimskiej, suwalskiej woro- 
neskiej, kijowskiej i podolskie; i z m. 
Woroneża. Czwarty oddział referuje 
Kutler, zatwierdzają się wybory z gub. 
kowieńskiej i astrachańskiej, oraz z m. 
Charkowa, Astrachania i Taszkientu 
(od ludności nie tubylczej). Referentem 
piątego oddziału jest Bobin; Duma za- 
zatwierdza wybory z gub. moskiew­
skiej, pskowskiej, kostromskiej, siedle­
ckiej i bakińskiej, z m. Moskwy i Odesy. 
Oddział szósty—referuje Taclitamirow. 
Zostąją zatwierdzone wybory z obwo­
dów dagestanskiego, kubańskiego, z gub. 
niżenowogrodzkiej i radomskiej, oraz 
z Niżniego Nowogrodu. Zatwierdzenie 
wyborów ezernihowskich odłożono ze 
względu na nadesłane skargi. Oddział 
siódmy — referentem jest Tcitarinow; 
wybory z obwodu Dońskiego i Rostowa 
nadflDonem zostają zatwierdzone, wy­
bory zaś kurlandzkie zostają w za­
wieszeniu. Oddział ósmy—referuje Ka- 
szanow: Duma zatwierdza wybory z gub. 
ekaterynosławskiej, twerskiej i war­
szawskiej, oraz z m. Kurska, Ekatery- 
nosławia i Warszawy. Oddział dzie­
wiąty—referent Dołyoie stawia wniosek 
zatwierdzenia wyborów z Petersburga. 
Poseł W tetczynin  proponuje odłożenie 
zatwierdzenia wyborów ze względu na 
skargi z powodu wyboru Aleksinskiego. 
Prezes oddziału, Bałhalcow, mówi, że 
komisya skargi żadnej nie otrzymała
1 że oświadczenie Wietczynina oparte 
jest na pogłoskach dziennikarskich. 
Prezydent stawia na głosowanie wnio­
sek, „czy sprawa wyborów z Petersbur­
ga zaraz ma być wysłuchaną, czy też 
ma zostać odłożoną". Większością gło­
sów Duma postanawia słuchać natych­
miast. Przeciwko wnioskowi głosuje 
część skrajnej prawicy. Wetczynin pro- 
testgje przeciwko oświadczeniu Bułha­
kowa i żąda odłożenia zatwierdzenia 
wyborów. Krunzewan solidaryzuje się 
z Wietczymnem: „powinna być, według 
niego, jedna ogólna zasada — sprawie­
dliwość, lub też niesprawiedliwość, 
dlaczegóż robić wyjątek dla posłów 
patersburskich?11. Aleksinskij uważa za 
potrzebne wyjaśnić, że wybrano go na 
pełnomocnika, jako korektora w dru­

karni. Pisma zawiadamiały, ze po 2-ch 
czy i-ch tygodniach naczelnik miasta 
założył przeciw tym wyborom protest, 
ale był to już protest spóźniony. Przy 
pomocy spóźnionych protestów- możnaby 
skasować wybory prawdę całej Dumy, 
jeśli np. senat wyjaśni, że literaci po­
winni wybierać luńhownych (rozlega 
się śrniech). „Pojmuję, że i naczelnik 
miasta i Kruszewan pragnęliby mnie 
usunąć11. Prezydent balotoje wybory 
z Petersburga, które prawie jednogło­
śnie zostaną zatwierdzono. W dalszym 
ciągu Durna zatwierdza wybory z gub. 
petersburskiej, jarosławskiej i kutaiskiej, 
oraz z obwodu Perskiego. Z pow-odu 
zatwierdzenia wyborów z gub. elizawet- 
polskiej i erywańskiej, gdzie wybory 
odbywały się z kuryi włościańskiej i 
mahometańskiej, wynika spór, czy wy­
bory zatwierdzić dziś, czy też, wobec 
skarg i niew-yjaśnienia kwestyi, czy 
administracja kaukaska postępowała 
prawnie, odłożyć ją na później. Posło­
wie z Kaukazu, ‘ łtruwe, Stachowicz i in. 
wypowiadają się z powodu prawnej 
strony 1 w-estyi o podziale na kurye. 
Zapada decyzya odłożenia wyborów-; 
następnie Duma zatwierdza wybory 
z gub. orenburskiej. Oddział dziesią­
ty—reieruje Ewreinow; Duma zatwier­
dza wybory z gub. kieleckiej, płockiej, 
saratowskiej i tyfliskiej, oraz m. Sara­
towa i Tyflisu. Oddział jedenasty—re­
ferentem jest Struwe; Duma zatwierdza 
wybory z gub. kaliskiej, włodzimier­
skiej i symbirskiej. 0  g. 1 m. 15 od­
działy kończą swe sprawozdania. Pre­
zydent ogłasza przerwę godzinną. O g. 
i-ej m. 22 posiedzenie zostaje wzno­
wione. Golmcin komunikuje, że Duma 
zatwierdziła wybory 258 posłów t. j. po­
łowy Dumy. Głos^zabiera prezes rady 
ministrów. Wśród grobowego milcze­
nia całej sali p. P. Stolypin głośno 
odczytuje następującą deklarację mi- 
nistcryalną:

Deklaracya ministeryalna.
Przed rozpoczęciem łącznej pracy z 

Dumą państwową, uważam za niezbędne 
możliwie treściwie i jasno przedstawić 
zwołanemu, na podstawie woli Monar­
chy, zebraniu prawodawczemu w ogól­
nych zarysach projekty praw, które mi­
nisterstwo postanowiło przedłożyć Jej 
Wysokiej uwadze.

Lecz nim przejdę do przedstawienia 
istoty poszczególnych projektów praw, 
mm postaram się wyjaśnić ideę, którą 
rząd kieruje się, nie mogę nie zwrócić 
uwagi Dumy państwowej na stanowisko, 
jakie zaimie rząd w stosunku do wno­
szonych przezeń projektów praw.

Oto, jak pojmuje istotę i sposób ich 
obrony.

W krajach z ukształtowanym ustro­
jem państwowym, poszczególne pro­
jekty praw są w ogólnym układzie pra- 
wodawsiwa naturainem odźwierciadle- 
niem nowo dojrzałych potrzeb i znajdu­
ją sobie gotowe miejsce o ogólnym sy­
stemie ustroju państwowego: wtedy 
prawo, przeszedłszy wszystkie stadya 
naturalnego dojrzewania, jest we wszy­
stkich szczegółach tak przyswojone 
przez uświadomienie ogólne, ■ tak zro­
zumiałem dla narodu, że rozpatrywa­
nie prawa co do przyjęcia lub odrzu­
cenia, nie staje się bardzo zawiłą kw e­
sty ą i zadanie obrony rządowej zna­
cznie zostaje uproszczonem.

Lecz nie tak dzieje się w kraju, któ­
ry znajduje się w okresie przekształce­
nia, a więc i w okresie fermentu: wte­
dy nietylko każdy projekt prawa, lecz 
każdy szczegół jego, każda cecha wy­
jątkowa zaważyć może na dobrze kraju 
i charakterze prawodawstwu przyszłego. 
Wobec mnóstwa reform, wprowadza­
nych do życia narodu, niezbędne jest 
połączenie wszystkich projektów- rzą­
dowych z jedną główną myślą. Wy­
jaśnić myśl tę, użyć ją, jako podstawę 
do całokształtu budowy i bronić jej, o 
ile przejawia się ona w tym lub innym  
projekcie prawa, bęazie pierwszem mo- 
jem  zadaniem. Następnie należy zająć 
się oceną tej myśli, która przeciwsta­
wia się myśli projektu prawa i sumie­
nia, osądzić, czy zgadza się ona z za­
patrywaniem rządu, z dobrem państwa 
i ze wzmocnieniem jego i wywyższeniem  
i czy da się zastosować w życiu dal- 
szem

Przy opracowywaniu praw nie wol­
no stac ny raz obranym gruncie, lecz 
należy brać pod uwagę różnorodne in­
teresy, wprowadzać wszystkie te zmia­
ny, których wymagać będzie życie, i, 
jeśli zajdzie tego potrzeba, przerabiać 
projekty praw- zgodnie z wymaganiami 
prawdy życiowej. Podstawą tych 
wszystkich rządowych projektów praw, 
które ministerstwo przekazuje obecnie 
Dumie do rozpatrzenia, jest właśnie 
ta idea przewodnia, którą rząd będzie 
się kierował w całej swej przyszłej 
działalności. Myśl ta tworzy te normy 
materyalne, które winny być regulato­
rem nowych stosunków prawnych, wy­
pływających ze wszystkich reform cza­
sów- ostatnich.

Zreorganizowana z woli Monarchy 
Ojczyzna nasza winna zmienić się w 
państwo prawne. Dopóki prawo pisa­
ne nie określi obowiązków i me za­
bezpieczy praw- poddanych rosyjskich, 
jako jednostek, prawa te i obowiązki 
będą ciągle uzależnione od interpre- 
tacyi i woli osób poszczególnych, a więc 
nie będą ściśle określone.

Normy prawne muszą opierać się na 
kategorycznych i wyraźnych normach 
prawnych 1 dlatego, że życie będzie 
wciąż tworzyło coraz to nowe kon­
flikty pomiędzy nowemi zasadami ży­
cia społecznego i państwowości, które 
otrzymały sankcyę Najwyższą, a insty- 
tucyami dawnymi i przepisami prawny­
mi, które są z nimi w sprzeczności, 
lub nie odpowiadają nowym żądaniom 
prawodawcy, a taKŻe z dowolnem poj­
mowaniem i interpretacyą nowych za­
sad przez osoby pryw-atne i urzę­
dowe.

Oto są te motywy najważniejsze, 
którymi kieruje się rząd, poddając do 
rozważenia Dumie i radzie państwa 
cały szereg projektów prawnych, któ- 
reby utworzyły mocne podwaliny dia 
nowego życia państwowego w Rosyi.

Nim przedłożę opracowane projekty 
praw, winienem powiedzieć o tych

prawach, które ze względu na ich nad­
zwyczajną doniosłość i nagłość wyda­
ne były na zasadzie artykułu 87-go 
praw" zasadniczych i również winny 
być rozpatrzone przez Dumę państwo­
wą i Radę państwa. Nie zatrzymując 
się nad prawami, skierowanemi ku 
równouprawnieniu różnych warstw 
ludności i ku urzeczywistnieniu wol­
ności wyznania, co do nagłości któ­
rych zbyteczne są wszelkie wyjaśnie­
nia, uważani za swój obowiązek omó­
wić obszerniej wydane w- drodze nad­
zwyczajnej prawa o uregulowaniu kwe­
styi włościańskiej. Nieodzowność po­
wzięcia najenergiczniejszycb kroków w 
tym kierunku nie podlegała żadnej 
wątpliwości. Nie można było zwlekać 
z wykonaniem niejednokrotnie wypowie­
dzianej woli Cesarza i stale powtarza­
jących się próśb włościan, upadających 
pod ciężarem zawikłań rolnych. Wo­
bec tego obowiązkiem rządu było nie 
zwlekać z powzięciem środków, które- 
by uprzedziły Jezorganizacyę zupełną 
najliczniejszej części ludności państwa 
rosyjskiego: oprocz tego rząd, który 
zdecydował nie dopuścić nawet do 
prób wywołania gwałtów i rozruchów 
włościańskich, poczuwał się do obo­
wiązku moralnego wskazać włościanom 
legalne drogi zaspokojenia swych po­
trzeb. g

W tym celu wydane zostały prawa 
o oddaniu na rzecz włościan gruntów 
skarbowych, a Najjaśniejszy Pan roz­
kazał oddać na tenże cel grunta apa- 
nażowe na zasadach, gwarantujących 
dobrobyt włościan. W celu ułatwienia 
nabywania gruntów prywatnych i po­
lepszenia nadziałowycb zmieniony zo­
stał statut Banku włościańskiego w 
kierunku skoordynowania działalności 
Banku z istniejącym już w prawie, 
lecz pozostającym dotychczas martwą 
literą przepisem o pozwoleniu zasta­
wiania gruntów nadziałowych w rządo­
wych instytucyach kredytowych, przy- 
czem powzięto wszelkie środki celem  
zachowania włościańskiej własności 
ziemskiej. Wreszcie w celu udostęp­
nienia włościanom występowania z 
gmin, wydano prawo, ułatwiające przej­
ście do gospodarki futorowej i zagrodo­
wej, przyczem wyłączono wszelki przy­
mus w tym kierunku, usuwając jedy­
nie związanie włościanina z gminą: 
zniesiono skrępowanie jednostki w sto­
sunku do pojęcia o wolności osobistej 
niezależności pracy.

Wszystkie te prawa zostaną wnie­
sione na rozpatrzen/e Dumy państwo­
wej i Rady państwa. (D. c. n.).

Petersburg, 5 marca. — Wobec nie­
dokładnych informacyi dziennikarskich
0 rozmowie ministra handlu ze stu­
dentem politechniki, Feiezabendem, 
biuro informacyjne upoważnione jest 
do oświadczenia, że rozmowa ta była 
prywatnie prowadzoną w mieszkaniu. 
Zdaniem ministra, prawidłowość postę­
powania policji podczas rewiz.yi nie 
podlega żadnej wątpliwości. Osuwa­
niem ks. Gagarina rząd nie miał by­
najmniej zamiaru ograniczać autono­
mii, o tein nie może być nawet mowy. 
Minister stanowczo wypowiada się prze­
ciwko strajkom, które mogą wywołać 
przeciwdziałanie ze stmny władzy, a 
czemu spokojne zachowanie się stu­
dentów może znpobiedz.

„Echo de Paris" podaje rozmowę pe­
tersburskiego swego korespondenta z 
prezydentem Dumy państwowej. Goło- 
win tymczasem polecił Agencyi oświad­
czyć, że żadnych rozmów z korespon­
dentem rzeczonego pisma nie prowa­
dził i zdań swych o Dumie nie wypo­
wiadał.

Petersburg, 5 marca, — Na zebraniu 
w sprawie robotniczej rozpatrywano 
projekt ustawy pomocy lekarskiej dla 
robotników. Pomoc lekarska mo być 
udzielana kosztem właścicieli przedsię­
biorstw przemysłowych. Jeśli właści­
ciel nie chce się zajmować sam orga- 
nizacyą pomocy lekarskiej, może w ta­
kim razie powierzyć jej utworzenie ka­
som szpitalnym, płacąc im od 3 — 5 
rubli za każdego robotnika, pracującego 
w przedsiębiorstwie. Niezależnie od te­
go, przemysłowcy mają być opodatko­
wani i składać i(P0 opłaty na rzecz ka­
sy. Przedstawiciele przemysłowców pro­
testowali tylko przeciwko ostatniemu 
punktowi, uważając, że taki podatek 
może być uciążliwy i prosili o zniże­
nie go

Petersburg, 5-go marca. — W osa­
dzie Staraowie gubernii piotrkowskiej 
doszło do starcia pomiędzy Maryawi- 
tami a katolikami; jedna osoba zabita, 
4 ranne.

W Łomży zatrzymany został jeden z 
uczestników napadu na kasę mazo­
wiecką.

W Brześciu Litewskim uwięziono
li-tu  włościan, podburzających tłum 
dc wyrąbywania lasu w dobrach hra­
biego Zamoyskiego. Przywódca w y­
jechał do Petersburga skarżyć się Du­
mie.

W Lodzi skonstatowano lo  wypad­
ków meningitisu.

Petersourg, 5 marca. — W dniu 15 
marca przy ul. Mochowej otwarty zo­
stanie szósty klub politycznej partyi 
umiarkowanych. Członkami klubu bę­
dą umiarkowani posłowie z Dumy, nie­
którzy członkowie Rady państwa i o- 
soby, sprzyjające programowi umiar­
kowanych. Opłata wynosi 50 rb. ro­
cznie, lub G rb. miesięcznie. Klub bę­
dzie miejscem wymiany m yśli w spra­
wach politycznych. Karty są wzbro­
nione.

Duma państwowa otrzymała z Tehe­
ranu od medżylisu następujący tele­
gram z życzeniami: „młoda izba per­
ska czuje się szczęśliwą, że może prze­
słać najserdeczniejsze życzenia swej 
starczej siostrze".

Sąd skazał dawnych urzędników Mi­
kołajewskiej linii kolejowej, oskarżo­
nych o należenie do „komitetu kolejo­
wego" i organizacyę strajku dwóch na
1 rok twierdzy i ii na 7 miesięcy twier­
dzy z zaliczeniem czasu zamknięcia w 
więzieniu śledczen. Jedną osobę unie­
winniono.

Nowjrosyjsk, o-go marca. -  W po­
bliżu dworca kolejowego złoczyńcy 
rozmiażdżyii czaszkę płatnikowi rosyj­

skiego Towa-zystwa transportowego i 
odebrali mu 300 rubli.

W Irkucku w nocy przejechało ga­
lopem koło polieyi czterech mężczyzn; 
na wezwanie, aby się zatrzymali, od­
powiedzieli wystrzałami, policyanci za­
bili im konia, trzech zatrzymano, je ­
den zbiegł, aie później został schwy­
tany.

Tyflis, 6-go marca. — W robotniczej 
dzielnicy Nachałowska zabity zostaj 
robotnik Gerabiszwili, skrajny lewy: 
jego towarzysze schwycili dwóch ro­
syjskich robotników, podejrzewanych o 
zabójstwo, przywiązali do drzew i zwo­
ławszy swoich kolegów, chcieli zlin­
czować: robotnicy rosyjscy z rewolwe­
rami w rękach, rzucili się na pomoc 
więźniom. Przybyła, polieya i o s w o d o - 
dziła związanych. -%dztw-o w-drożo- 
no.

W powiecie sionadskim, we wsi 
Wielistich, siedmiu uzbrojonych na­
padło na dom ks. Argudzinskaw-o-Doł- 
gorukowa zrabowali 400 rubli i 
zbiegli.

Moskwa, 5 marca. — Konflikt po­
między właścicielami drukarń, a robo­
tnikami nie został jeszcze załagodzony, 
ponieważ robotnicy, wbrew obietnicy, 
postawili nowe żądania. Właściciele 
drukarń nastawali, żeby sąd rozpatrzył 
kto jest winowajcą zatargu i jakie są 
jego przyczyny; zarząd Związku robo­
tników drukarskich opiera się temu 
wymaganiu i żąda, aby właściciele dru­
karń czekali 6 dni na powrót robotni­
ków, których większa część rozjecnała 
się po wsiach. Te żądania robotników 
nie mogą być przyjęte, dopóki nie bę­
dzie zwołane zebranie właścicieli dru­
karń, w celu obrad nad tą kwestyą.

Moskwa. 5 marca.— W łapińskim in­
ternacie studenckim i w zarządzie Zwią­
zku robotników architektonicznych zro­
biono rewizyę Aresztowano kilka o- 
sób.

Mińsk, 5 marca.—Rozpoczęła się kam­
pania przedwyborcza przed powtórny­
mi wyborami. Październikowcy orga­
nizują d. S marca zebranie rosyjskich 
wyborców. Żydowski Komitet wybor­
czy wchodzi w porozumienie z polskim. 
Syoniści wvstępują samodzielnie. Ko­
mitet trudowików rozpadł się. Wybo­
ry odbędą się d. 15 marca.

Mińsk, 5 marca.—Odkryto tajną dru­
karnię socyal-rewolucyonistów przy ul. 
Szerokiej w domu Dąbrowskiego. Dwie 
osoby uwięziono.

Uharków, 3 marca. — W domu przy 
ul. Pietińskiej u ucznia szkoły rze­
mieślniczej znaleziono: bombę, granaty, 
brauningi i noże.

Charbin, 5 marca. — Przy zderzeniu 
się pociągu pasażerskiego z towarowym 
na stacyi Turczycie i ;  osób zostało za­
bitych, ciężko ranionych 3o.

Brirłin, 5 marca.—Prokuratorya wdro­
żyła śledztwo przeciwko soc.-aemokra- 
tycznej frakcyi parlamentarnej za prze­
kroczenie prawa o zebraniach. Nie­
dawno w parlamencie odbyło się ze­
branie dla utworzenia soe.-demokraty- 
cznego biura dziennikarzy, przyczem 
soc. - demokraci skorzystali z lokalu 
frakcyi, aby urządzić w niem zebranie 
polityczne, nie zawiadamiąiąc o tern, 
zgodnie z wymaganiem prawa, nolicyi.

Teheran, 5 marca. —■ Szach zgodził 
się na dymisyę wielkiego wezyra, Mu- 
s/iraddande.

Paryż, o-go marca. — Zmarł nagle 
w kilka minut po śmierci swojej żony 
znakomity chemik senator Bertello.

Teheran, 6-go marca. — W Tabri6ie 
zamknięto wszystkie sklepy; ludność 
żąda dymisyi wszystkich ministrów. 
Kryzys finansowy doszedł do groźnych 
rozmiarów i zagraża narodowem ban­
kructwem.

Londyn, 6-go marca. — Do „Daily 
Mail" donoszą z Teheranu, że oddział 
kawaleryi indyjskiego wojska tuziem- 
czego wkroczył na terytoryum perskie 
dla ochrony konsulatów angielskich. 
Krążą pogłoski o posunięciu wojsk 
afganistańskich ku granicy.

Berlin, 5-go marca. — Zastrajkowało 
kilka tysięcy robotników w kantorach 
transportowych; strąjk wywołany zo­
stał przez socyal-demokratyczny Zwią­
zek centralny robotników, zatrudnio­
nych w przedsiębiorstwach transporto­
wych.

Konflikt miedzy robotnikami i przed­
siębiorcami, ciągnący się od ośmiu ty­
godni, nie został jeszcze załagodzony. 
Zebrania w Monachium i Gladbachu 
rue doprowadziło do porozumień.

1 eheran. 5 marca.—Rozpowszechnia­
ją się tu proklamacye, wzywające lu­
dność, aby nie dopuściła do powrotu 
do kraju byłego atabeka Emmes suł­
tana. Agitują przeciwko niemu zwła­
szcza rewolucyoniści, przeciwnicy wszel­
kiego porządku; choć sami nie wierzą, 
aby Emines sułtan po długoletnim po­
bycie w Europie powrócił, jako rea- 
keyonista, obawiają się wszakże, że, 
jako wybitna jednostka, potrafi przy­
wrócić spokój, którego tak dawno kraj 
pożąda. Ustępując prośbom ludności 
Ispahanu, popieranej przez medżyUs, 
szach usunął swego wuja, mianując 
wzamian Nizae-sułtana, dawnego pomo­
cnika swego w Tabrisie. Dymisya ge- 
nerał-gubernatora, tyle lat rządzącego 
bez kontroli, zrobiła jak najlepsze wra­
żenie na ludności ispabanskiej.

Giełda petersburska.
0 marca 1907 r.

%J/0 Państwowa re m a .......................................... 72T/ K
41/*% U sty zast. Kijowsk. B Ziemsk.
5% pożyctk prom. 1884 r...................  338

„ 1866 r..................... 25T
5o/„ obi. prem. Szlach. Banku . . . 23G
Al eje Petersbursk. SliędzyLar Komerc. 409

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk.
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. 359
„ T-a Odlewni stali „Sormowo11. . 158
„ Brańsk. Raisk. Fab. . . .  —
,, Pu ilowsk. . . .  . 102
„ Bakińsk. T-a Naftow. . . .
„ Naft. T-a Br. Nobel. . . —
„ Naft. . handł.T-a ML,ntaszewiKo 150—152
,, Peterst. Prywat, i Komm. . . 1521/-
„ l-go T-a źegl. po Dnieprze. . . —
” ” ■ ■„ „HartmaL ..........................  329s 4

5°/0 Pożyczka 1905 r............................  921/*
1906 r.....................................  861/4

% świadectwa włościańskie . . . .  —
Usposoi ienie ogólne z papierami dywidendo­

wymi i funduszami państwowymi nader słabe z 
premiówkami stałe.
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Ze strony rządu angielskiego, 
albo anglo-arabskiego nic przeciwko 
szerzeń’u takich zasad nie zostało 
przedsięwzięte, a to w imię liberalizmu 
angielskiego i swobody prasy, istnieją­
cej w Anglii nie na papierze tylko. 
I Kamil-pasza głosi w dalszym ciągu 
swoje zasady nietylko w" Egipcie, 
ale od czasu do czasu wyjeżdża do 
Anglii, gdzie naprzykład w Londynie 
w szeregu mów i odczytów rozpowsze­
chnia swoją antyangielską ideę. A 
jednak rząd angielski mógłby znaleźć 
w prawodawstwie angielskiem (lub 
egipskiem) środki do ukrócenia tych 
nienawistnych dla siebie dążeń, nie 
robi jednakże tego, mając nadzieję, że, 
natrafiwszy na opór, idee głoszone 
przebrzmią bez echa. Że wywierają 
one w'pływ, świadczą o tern następu­
jące fakty: zeszłoroczne zabójstwo ofi­
cera angielskiego, we wsi arabskiej 
Knchiinwaju pod Kairem, które, jak 
wykazało śledztwo sądowe, było wprost 
wywołane prowokacyjnym kierunkiem  
organu Kamila-uaszy. Kolumna woj­
ska angielskiego wysianą została w 
stronę dalszego Egiptu w celu prze­
prowadzenia pewnych strategicznych 
badań. Po drodze oficerowie bawili 
się polowaniem na dzikie gołębie i w 
tym właśnie celu przybyli do wsi Eu- 
f  han w aj u, gdzie tych gołębi było za­
wsze bardzo dużo. Zaledwie jednak 
weszli do wsi, Arabowie zapalili stertę 
słomy i pod pozorem, że stertę zapalili 
Anglicy za pomocą wystrzału z broni

palnej, otoczyli polujących oficerów 
(których nb. było trzech tylko), nastą­
piła kłótnia, po której Arabowie uczy­
nili Anglikom drugi zarzut, że zabili 
kobietę arabską skutkiem rikoszet.u od 
ich strzału, wreszcie rozbroili w szy­
stkich trzech, i jednego „kijami“ za­
mordowali. Śledztwo wykazało, l-o) 
że w „Lui“ bywały często artyk.Jy 
przeciwko zbytniemu rozporządzaniu 
się oficerów angielskim  w czasie po­
chodów wewnątrz kraju, mowa w nich 
również była o „gołębiach*1, 2-o) że 
sterta została zapaloną przez samych 
Arabów, 3-u) że kobieta arabska wcale 
przez Anglików zabitą nie została 
etc.

Oczywiście, pu dokonanej zbrodni rząd 
anglo-egipski natychmiast ukonstytuu 
wał sąd, lecz nie sąd zemsty (to jest 
wojenny), lecz zwyczajny sąd krajowy 
tribunnl indigene, który po zbadaniu 
całej sprawy, wydał w myśl praw 
egipskich wyrok, skazujący czterech 
Arabów na karę śmierci przez powie­
szenie, kilkunastu innych na doży­
wotnie ciężkie wiezienie,
ry lżejsze. Wyroi Łon,

kilku na ka- 
co do gkaza-

narodowości ma mniej więcej te same 
prawa do terytorynm egipskiego, co 
Arabowie, bo nabyła je tak, jak oni, na 
zasadzie odwiecznej używalności. Po- 
wtóre, Arabowie w Egipcie nie repre­
zentują jednostki narodowej, bo nie są 
w stanie wykazać pewnego narodowe­
go typu w żadnej dziedzinie, nie mają 
wspólnej historyi, i tak kapłani egipscy 
z epoki przed narodzeniem Jezusa 
Chrystusa, jak Mahomet i Harun al 
Raszyd są im obcy zupełnie. Od cza­
sów prawie ndwieęznych do epoki 
współczesnęj żyii przytem życiem ple- 
miennem i ta plemitnność daje się we 
wszystkiem zauważyć i nie pozwala 
powstać istotnej idei narodowej. Sku­
tkiem czege Arab z pod Assnanu nie­
ma nic wspólnego z Arabem z Kairu i 
Aleksandryi. Jako naród wschodni są 
Arabowie od przyrody idealistami dla­
tego żadna idea nie wystarcza im na

został nanych na śmierć, wykonany 
mieiscu dokonanej zbrodni.

Jednakże Kamil - pasza dtJuhczas 
prowadzi swój dziennik, a w ostatmch 
czasach powstało kilka nowych pism 
o podobnej barwie, up. KI - Mojade i 
inne.

Ja sądzę zupełnie przeciwnie, że 
Arabowie do rządów niepodległych nie 
dają materyulu, bo najpierw stanowią 
mieszaninkę Eellachów. Turków, Ży­
dów, Kurdów etc. etc. ,i każda z tych

długo, a każdą starają się przerobić na 
swoje „kopyto**. Dziś Koran nie jest 
już w stanie obudzić  pośród  nich za­
pali: i ożywić ich jedną ideą poli­
tyczną, raczej używają go do celów 
bardzo realnych, nic wspólnego z po­
lityką i religią niemających i służą­
cych tylko do usprawiedliwienia tego 
lub owego przemówienia przeciwko 
„niewiernym1*. Demoralizacya Arabów 
nie daje również trwałości żadnej idei 
politycznej, a brak patryotyzmu tern 
więcej usprawiedliwiać będzie od­
stępstwo od najgoręcej przyjętej.

Taki mniej więcej mi™! (a raczej 
konglomerat nartom wy i micr/yć się 
będzie musiał z Wielką Brytanią. naj­
większą potęgą, jaką kiedykolwiek

widziała historya, potęgą we wszystkich 
częściach świata i na wszystkich ocea­
nami, potęgą, posiadającą najwyższą 
kulturę i niezliczone środki materyalne. 
Widzimy więc, że rozstrzygnięcie kwc- 
styi o przyszłości Egiptu zależy od 
odpowiedzi na dwa pytania: l)  czy A- 
rabow.e potrafią się zorganizować, czy 
natchną cały naród jedną ideą przewo­
dnią i tym sposobem staną się naro­
dem w* pełnem tego słowa znaczeniu 
i *2) czy w walce o lę ideę zwyciężą 
Anglików. O ile jednak co * do odpo­
wiedzi na pierwsze pytanie miałem 
wątpliwości tylko, o tyle na drugie 
twierdzę stanowczo, że w w*alce o nie­
podległość Arabowie poniosą klęskę zu­
pełną, zatrzymają sw’ój narodowy roz- 
w*ój na długie lata, panowanie zaś an­
gielskie utrwalą w Egipcie ostatecznie. 
Przytem trzeba mieć na wrzględzie je ­
szcze kilka okoliczności* 1) Krajowa 
dynasty a nie lak łatwo da się nakłonić 
do powstania przeciwko Anglii, bo wie 
doskonale, że nikt. tak dobrze, jak An­
glicy, nic gwarantuje jej praw. W ra­
zie wyzwolenia z [jod panowania Anglii 
będzie ona tylko igraszką stronnictw, 
przytem nie stronnictw ideowych, lecz 
osobistych, na walce różnych preten­
dentów, paszów i ich za pieniądze zdo­
bytych stronników, opartych fjak wD® 
góie się dzieje w monarchiach wscho 
dniob, któro się uwolniły od absolu­
tyzmu). 2) Egipt ma z dwóch stron 
grmuoę morską (północ, wschód), dla 
walki o Egipt, potrzeba więc posiadać 
flotę, rząd egipski nie ma jednego na­
wet okrętu. 3) Od lat bardzo wielu 
trwa emi.aracya Europejezykow nad

■S5SHKH
Nii, a w ostatnich latach dwudziestu 
ogromnie dużo kapitałów europejskich 
1 amerykańskich zostało umieszczonych 
w przedsiębiorstwach egipskich. Oczy­
wiście, dotychczas Anglia gwarantu­
je bezpieczeństwo poddanych obcych 
państw i ich wkładów. razie wal­
ki o Egipt po stronie Anglii staną 
wszystkie zainteresowane mocarstwa i 
będą jej moralnymi i, być może, nawet 
rzeczywistymi sprzymierzeńcami. Te 
okoliczności jeszcze więcej wzmacniają 
mnożenie Anglików nad Nilem i czynią 
daleko mniej ziszczalneini marzenia 
naród o wców ara bskich.

przypuszczam, że po kilku latach wzglę­
dnego spokoju powstanie zrazu walka

Lecz istnieje jeszcze jedna ewentu­
alność, na którą zwolennicy Kamila 
Paszy lubią się powoływać, to obietni­
ca Gladstona i innych polityków an­
gielskich, że Anglia zarządzi ewakua­
cję  Egiptu jak tylko mieszkańcy jego 
dojrzeją dostatecznie i w kraju powró­
ci spokój zupełny. Chociaż obietnica 
podobna obudzą pewne wątpliwości i 
przypomina poniekąd wyrocznie pityj- 
si:ic w starożytności, to jednak chcę 
wierzyć, że Gladstone rzeczywiście dal 
takie przyrzeczenie i że Anglia z caią

stronnictw, później wystąpią na scenę 
paszowie i pretendenci (w rodzaju Mo-
hameda-Alego albo Arabiego paszy),

eciwko

azięt
wspaniałomyślności rządu Wielkiej Bry­
tami. Gzy jednak potrafią z tej nie­
zależności korzystać'.’ Czy w dalszym 
ciągu poprowadzą kraj po drodze praw­
dziwej wolności? Czy otoczą opieką 
swoją mieszkających w nim cudzoziem­
ców? To są wszystko kwestye, w po­
myślne uskutecznienie których przez 
Arabów stanowczo nie wierzę i raczej

a jeszcze później represalia przeciw!... 
cudzoziemcom (w celu opanowania ich 
wpływu na skarbowość egipską, zdo­
bytego w ciągu ostatnich lat dwudzie­
stu), wreszcie nieporządki w poszcze­
gólnych częściach kraju i zajęcie E- 
giptu przez jakiebądź militarne mocar­
stwo europejskie. Oczywiście Anglia 
nie pozwoli na to, aby jej dawna kolo­
nia wpadła w obce ręce i albo rozpo­
cznie się o Egipt wojna europejska 
albo współzawodniczka ustąpi Egipt 
Anglii bez boju. Prawdopodobnie roz­
wój niezależności Egiptu odbędzie się 
drogą ewołucyi.

Z biegiem czasu Egipt otrzyma pe­
wne rozwinięcie konstytucji własnej.
Pierwszym zapewne etapenf w tym roz- 1  
woju będzie otrzymanie parlam entu^j  v---------------------------------------------1/ -------------------------- [ — -  -  - — -  ■ «  ^  j  v  > i

crajowegu bez odpowiedzialnego mini- 
steryum, drugim—parlament z odpo- 
wiedziulnem mimsteryum, dalej zrefor­
mowane zostaną zarządy kontrolujące, 
t. j. agenta dyplomatycznego i zależnych 
od niego radców stanu: wreszcie nada­
ną będzie zupełna autonomia z cieniem  
zaledwie zależności do Anglii. Na to 
wszystko potrzeba, jednak przynajmniej 
lat stu. Wówczas i Arabowie będą 
inni zupełnie i współżycie z nimi bę­
dzie o wiele łatwiejsze. I. 0. S. '
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REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

DRUGI ROK ISTNIENIA .

„Dziennik Kijowski"
PIERWSZE I JEDYNE CODZIENNE
PISMO POLSKIE NA R U SI, PO­
ŚWIĘCONE SPRAWOM POLITY-
—  CZNYM I KULTURALNYM.=

w ychodzi codziennie, oprócz dni poświątecznych, pod odpow iedzialną redakcyą W łodzim ierza  

 ...........  hr. G roch o lsk iego  i pod kierow nictw em  Joach im a B artoszew icza . ........ ...
REDAKCYA D O K Ł A D A  W SZELK ICH  STARAŃ, AŻEBY „DZIENNIK KIJOWSKI" DAL PEŁNY 
O  0  G  OBRAZ ŻYCIA I PR A G N IEŃ  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  P O L S K IE G O  N A  RUSI. Tl 3  
O D  N O W E G O  RO K U  DZIAŁ KORESPONDENCYI Z A R Ó W N O  ZE W SZYSTKICH C E N T R Ó W  
P O L S K IC H . JA K  I Z W IĘKSZYCH MIAST I STO LIC  EU R O PE JSK IC H  BUDZIŁ ZN A CZN IE 

   —  ROZSZERZONY. ......
pimvb/<>rzędn\eh - ił, /  lóórydi \v,> m ienim y; 
Aleksandra Jabłonowskiego, Elizę Orzeszkową. Wł 
Reymonta, Fr. Rawitę-Gawrońskiego. J. Żuławskiego. 
Władysława Jabłonowskiego, Edw. Paszkowskiego, 
Antoniego Potockiego i innych.

,Dziennik Kijowski** zapewnił sobie współpracownic* wo wielu poważnych 
sił publicystycznych, naukowych i literackich.

„D ZIEN N IK  K IJO W SK I" POZYSKAŁ SOMK RÓW NIEŻ W S P O L P R A C O W N IcW O  LITERACKIE ZNAKOM ITE i ' 
NASZEGO p o w i e ś c i o p i s a k z a  H E N R Y K A  S IE N K IE W IC Z A .
■ _  _ i W Kijowie i z p r z e s y ł k ą  p o o s io w ą :  r ę c z n i*  rb. , póJru i izn ie  rb. 4.5o,WanillHI '^rSIlIiniGrB.tyr k w a r t .  rb .  2.50. Biios.  ,s,-> k i p .  Za granicą  rftaz.. rb. 14. jrtSlrpez. rb.

Wprowadzony będzie w „Dzienniku Kijowskim** 
DZIAŁ EKONOMICZNY, pr zez fachowych recenzen­
tów zasilany.

W DZIALE NAUKOWYM i LITERACKIM „Dziennik  
Kijowski** ma przyrzeczone współpracowuiclwo

Prócz wymienionych

kwartalnie rb. 4. Z;i zmianę miia-su dopłaca'sio no kop.

jest do sprzedania około tysiąca pudów 
nasion b u r a k o w y c h  p a ste ­
w n y c h , c z e r w i  nych . E c k e n -  
d orff. ('ena za pud loco Humań ru­
bli trzy bez worku. Zamówienia przyj­
muje sio nie m nie j  jak na dziesięć 
pudów. Adres:  poczta i telegraf I tu­
bowa, Władysławowi Podhorskiemu.

1020— 3 --3
Główny skład wy 
łącznie szw ajcar­
skich jedwabne eh 
sit, nagrodzonych 
najwyższemi na­
grodami, na \vs7.c*c h- 
-wiatowyHi wy- 

Jawacli.

Kijów, od 1307 r.: Kreszczatik II. Teł. 
80J.— Berdyczów, od 1888 roku: uj. Ma­

łopolska. Tol. 33.
Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i ele 

ktryczne.
Adres dla listów: S. Zusnian. Dla de­

pesz: Zusman. 2fS2 — L00—o
na maszynie w poi. i ros. 
jęz. Kreszczatyk 41.

56*2—5u— 1 u Oryginalne

M otory O TTO DEUTZ
W połączeniu z pompowymi gazo-generatorami Motory naftowe.

Najtańsza i najprostsza siła robocza. 
Motorów 77.000 w ruchu o sile 570,000 
koni. GO® oszczędności, w stosunku do 
parowego urządzenia. Gwarancja paliwa 

1 do i 1 j, f. antracytu.

Reprezent. Inżynier G. F. Schmidt
Kijów, Mikołajewska Nr G, m. Nr 3. 

Charków, VV.-Gonczarowska.

Przedsl. Domu Handlowego

E. T r a m  i S-ka

i

Każda graktyesna gospodyni nżjwa 

CZYSTE HOLENDERSKIE

KAKAO 
BENSDORP' a

uznając jego własności.

Wystarcza wziąć tylko tej ilości, którą bierzemy innej 
marki, aby otrzymać n a jlep szy  i n a jp o ży w n iejszy  n apój. 

Nasze żółte opakowanie gwarantuje

CZYSTOŚĆ DOBPY GATUNEK OSZCZĘDNOŚĆ

Zastępca: M. POSNER, Łódź.

Kijów, Luterariska Nr 6, tulef. 1789. Naftowe 
i spirytusowe, żarowe latarnie systemu Hafkina.

SIMPLEX

Dla znaw ców
brtmzy artystycznej roboty ze znanej fabryki

B -c i  Lop ieniskich
sa do sprzedania i obejrzenia w składzie fabryeznym

„ C M I E L O  W ”
K R E S Z C Z A T IK  N p  19. 991-1-4

SKŁAD
H E R B A T Y „ROSYr W.-Wasilkowska

Jfo 8 .

C u k ie r ,  k a w a , k a k a o , c z e k o la -K e rb a ta  własnej firmy i in. 
da, c u k ie rk i ,  b is z k o p ty  itd.

Poleca pp. kupującym przy nabywaniu wszystkich towarów* p re m ia i 
rosyjskie, japońskie i kaukaskie, składające sie z najróżnorodniejszych .przed­
miotów. Na życzenie, zamiast premium, przy kupnie towarów na sumę rb. 15, 
może być wydany d u ż y  p o r t r e t  a r t y s t y c z n y .  937—25—4

ęitjąlmgo

,.Rosya“ zastępująca i.ooo i 1,360 świec. „Sim- 
plex“ zastępująca 3T»0, 5uu, 75u i i,(>uu swioe. 
Ogromna oszczędność, w porównaniu z. rM.try- 
cznem oświetleniem. Wynosi od G do 3 k. 
za godzinę, zależnie od siiy światła. Gwagę 
specjalną zwracamy na typ Simplex.u, nie- 

przewodnika i niewymagającego pompowani- powietrza,
' a*dy

aru gazu 
„ , „  bez prz\-

Katalogi ilustrowane wysyłane są natychmiast! po zażądaniu. 
K ij ó w , L u t e r a ń s k a  6 ,  t e l e f .  1 7 6 9 . 701 — 100— 5

węglowego i tak prostej konstrukcji, że obchodzić się potrafi 
gotowania. Mno-i iinv*

brylanty, srebro. ZEGARY różn. fabryk
poleca w* wielkim wyborze

Tflau dyu sz R og iński
Nr 89, ul. Aleksandrowska. Telefon 20,95.

G enn ik i na żądanie bezpłatnie.
879—3  •

MAC’ CORMICKA
Snopowiązałki, żniwiarki, kosiarki,

szpagat, części zapasowe na składzie

L. Zdrojewski i i  Grabowski

N a  j le j > s z e  n a s i o n a i k w i a t o w e  m o ż n Sw a r z y w n e
nabyć 9 5 2 - 3 - 3

w  O g ro d z ie  A n to n iń s k im
po cenach umiarkowanych. C e n n ik i  g ra t is  i

Adres: S k ła d  nasion o g ro d u  A n to n iń s k ie g o , poczta
  A n to n in y , gub. wołyńska.

639-18-9

# K t  #

KM )W , KRESZCZATIK 25.

P n e 7 l l h l i f t  Posa<Jy ekonoma zaraz, 
rUoLUKUJO katol., śred. lat., świad. 
kilkolot, z zagranicznych i tutej. ma- 

/igłaszać się do „Dziennika 
10*29-5-3

Zakład malarski. 
Milmana

Iranco. 
i telegraf:

R O D ]
PmbSS 

R Z Ą J . G j  F R A N U Ł K I E C t O
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P A S TiLŁE S  n m
! M 7 4 T M

Wszystkie obstalunki dostarczane są do domów natychmiast.

W sklepie jest elektryczny młynek d,o kawy.

O S T A T N IA  NOW OŚĆ!
Nowowynaleziony zegarek męski kieszonkowy z oryginalnego 

złota austryackiego, niepozłacany, doskonałej marki „Austrya**, 
którego nie odróżni nawet specyalista od prawdziwego złotego, 
koszcującego rb. loo, kryty z 3-ma masywnemi kopertami, na­
kręcanie bez kluczyka, werk na 15 kamieniach, gwarancja za 
czystość metalu i regularność chodu na lat G. Zegarek „Aiifcrya* 
z oryginalnego złota austryackiego, nagrodzony za swoją dosko­

nałość mechanizmu i czystość metalu wieloma złotymi medalami i dyplomami. 
Ćma zegarka męskiego tylko przez czas krótki zamiast rb. 13—tylko rb. 7 k. 
25, 2 szt.—14 rb., 3 szt.— 20 rb. Takiż sam z oryginalnego złota austryackie­
go odkryty, z zabezpieczającem szkiełkiem, zamiast rb. l5 — tylko 4  rb. 50 k., 
*2 szt.—7 rb. 50 kop., 3 szt.—II rb. 25 k. Zegarek damski kryty 7 rb. 50 k., 
*2 szt. —14 rb. 50 aop., 3 szt.—21 rb. W ysyłamy zegarki wyregulowane co do 
minuty po otrzymaniu zamówienia za zaliczeniem i bez zadatku. Gem palne przed­
stawicielstwo zegarków austryackieh.

D o m  H a n d lo w y  T o w .  „ A f r y k a n i e c " ,  W a r s z a w a  K. F„ 
Dołącza się darmo tło zegarka nowomodny łańcuszek srebrnym brelokiem 

3 1 próby; 2) Binukl z widokiem lub kompas z takiego metalu: 3) zamszowy 
woreczek dla zabezpieczenia zegarka od u lod zen ia .

F i r m a  n a g ro d z o n a  z łn ty m i m a d a la m i. 1052-31
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Siewniki rzutowe Patent Bermana
Siewniki rzędowe uniwersalne 

Rud.  S a k k a .

róg M. Żytomierskiej i Zaułku Micha­
łowskiego nr. 18*4

Przyjmuje wszelkie prace malarskie 
i wykonywa je z ogromną sumienno­

ścią. 918—4—5

N a js ta rs z a
Fabryka pancer- 

ogniotrwałych kasnych

8. Z n
w Kijowie, Kreszczaiik 3.

jątków. 
Kijowskiego*

się- do 
dla Ekonoma.

Z ło ty  medal 1906 r. 
Fabryka Kas Ogniotrw ałych

J. MAJFWSKIE60
w Kr.IOWIE 

Funduklejowska nr 4.
891 — 10— 7

i

Telefonu Nr 1531.
1017—20— 1

P n 0 7 l lh l i o  ogrodnika, kawalera. Zgła- 
rUOLUAUjQ szać się w godzinach 
rannych, Grand Hotel Nr 88.

10G7— 3— 1

Najnowszej konstrukcji, najtrwalsze, najHaranukj zbudowane, najdokładniej 
siejące, jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych i płaskich, z ra- 

dlicami europejskiemu lub anglo-amerykańskiemi.
Wielorzędowe maszyny RUD. SAKKA do szarówki i przerywania baraków, z

wystawy Berlińskiej 1906 roku. 57G—2o— 16
P o lecają  z e  sk ła d u  i p r z y jm u ją  z a ­

m ó w ie n ia
Jed\ ni Reprezenta nci

T-wo Akc. „W t. A. DOLIŃSKI**.
Fortopiany i pianina

fabryki „A. STROBL” w Kijowie.
Sprzedaż ńo cenach: 375 do 500 rubli i drożej, wynajem

do 10 rb.

Żylańska Nr 27, Telefon Nr 185. * ' 2—-

Doświadczony znający wszystkie
działy gospodarstwa przemysłowego, 
budownictwo oraz buclialteryę, w śre­
dnim wieku, poszukuje posady oa d. 
l-go kwietnia lub 1-go lipca. Łaska­
we zgłoszenia prosi przesłać do księ­
garni W-go Si. Szczepkowskiego, War­
szawa, Nowogrodzka 23. dla „Rolnika**-

1071—4—1

VrQU/Pnu/Q uzd01*1*01111' posiadająca 
M dnuU W d krój francuski, poszukuje
posady miesięcznej na wyjazd. Mogę 
uczyć kroju panienki, kończące nauki. 
Teoretycznie i praktycznie, lub zarządu 
domem z krawieczyzną. Moskiewska 
Nr 5, m. 26, dla krojczym A. B.

1083-3-1

Reproduktory, barany, ka­
rakuły 6 sztuk kup>

Zarząd dóbr Hryszowce, poczta Jaro-
szenka. 1059-2-2
In te lig e n tn y  młody człowiek, ka­
waler, znający grunt, gospodarstwo 
rolne, posiada chlubne rekom., poszu­
kuje miejsca rządcy, ekonoma, lub se­
kretarza: Żylańska 120, m. 11, Babi- 
recki. 1038—3—2

I M y  człowiek student politechni­
ki we Friedbergu 

po odbyciu cięŻKiej choroby nie ina 
środków na dalsze kształcenie się i 
zwraca się do rodaków z prośbą o u- 
możliwienie mu ukończenia studyów 
udzieleniem pożyczki, którą zwróci. 
Informacye w red. „Dzień. Kijów.“

774—20— 13

4

Maszynę cegielną
żakowska Nr 2*2, in

używaną, tanio 
sprzedaję. Be- 

6. 957-5-3
pracownia Wiktoryi wy­
kończa suknie eleg. po

Podczas odłączenia od piersi dziecka 
i w pierwszych latach życia, żaden po­
karm nie może iść w porównanie z F o - 
sfa tyn ą  F a lió ra  Przez jej uży­
wanie, dziecko nabiera wielkiego oży­
wienia siły w muskułach, ząbkowanie 
regularne i zapobiega się biegunce.

1072r

Warszawski.
rb. 10, bluzki od rb. 2, tamże sprzeda­
ją się formy papierowe. Kreszczatik 52

874— 10— 2m. 17

P a p ie ro s y  N oblesse, cygara ha 
wańskie oraz rzeczywisty tytoń turec­
ki poleca skład tytoniów A. E. C h a - 
i& ry& , dawniej Zgurydi, Kreszczatik 
Nr 34 w Pasażu. Codziennie świeży 
transport tytoniu i papierosów zna­

nych fabryk zamiejskich.
Drukarnia Polska w Kijowie ulica Wasilczykowskn (Prorczua) NT* 9, róg Puszkińskięj.


